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Sejm i Senat odroczony na 30 dni
bezom] u  Sejmie pozostali tylko człsnkoufe komisji budzztatoej

Zaledwie jeden dzień potizeb- obradach
JjyJ »n O Ć uriOn lAlriA tfty b)d marszałkowi św italskie- 

mu, by przeprowadzić generalną 
debatę nad budżetem. 10 godzin 
trw ało posiedzenie, jeśli uwzgię 
dnimy, że przeszło godzinę prze­
m awiał m inister skarbu, a około
9 godzin przypadło na mówców 
opozycyjnych.

T rzeba przyznać rację mini­
strow i Zawadzkiemu, który, za­
mykając dyskusję, oświadczył, że 
przedłożeniu rządowemu nie 
przeciw staw iono żadnego pro­
gram u. Nie jest to wprawdzie 
rzeczą opozycji, ale przeto nie 
mniej, przeciw staw iony program 
stanow i broń i argum ent w ręku 
krytykującej opozycji. Na sali 
sejmowej nie wniesiono niczego 
nowego.

Opozycja, spodziew ając się, że 
sesja zostanie po jednodniowych

Uchwały Rady ministrów 
o poborze rekruta

W czoraj pod przewodnictwem 
prem jera P rystora odbyło się po 
siedzenie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tent Rada po 
Załatwieniu szeregu spraw  bieżą 
cych uchwaliła projekt ustawy o 
poborze rekruta, szereg projek­
tów  ustaw  ratytilcacyjnych oraz 
kilka projektów rozporządzeń P. 
Prezydenta Rzplitej, dotyczących 
uproszczenia adim nistiacji.

Zmiany 
w  dyplomacji polskie}
W związku ze zmianą na stanowi­

sku min. spraw zagranicznych nastą­
piło szereg zmian w służbie dyploma 
tycznej, w centrali i na placówkach 
zagranicznych.

Wobec powołania posła w Bukare 
•zcie p. Szembeka na podsekretarza 
Stanu Al. b. Z., na opróżnioną placów  
kę ma pójść obecny poseł przy rzą­
dzie Czechosłowackim p. Grzybow­
ski, zaś placówky 'v Pradze objąć ma 
b szef gabinetu u min. Zaleskiego, p. 
Szutnlakowski.

Dotychczasowy poseł polski w Mo 
skw ie p. Patek opuszcza sw eją pla­
cówkę i obejmuje ambasadę w Wa­
szyngtonie, na miejsce ambasadora 
Filipowicza, który znów idzie do To­
kio. Następcą posła Patka będzie obe 
cny poseł w Wiedniu Ltikasicwicz, wy 
mieniany ostatnio na wicemtn. spraw  
Zagranicznych.

Pan Prezydent Rzplitej mianował p. 
Edwarda kaczynskiego nacz. wydz. 
ustrojów międzynarodowych w M. S. 
Z., stałym delegatem polskim przy Li 
dze Narodów.

Przed Rocznicą 
l i  listopada

św ięto  odzyslcanła Niepodległości 
będzie oddioazone uroczyście.

Stołeczny Komitet Obchodu Rocz­
nicy II listopada wraz z wojskiem or 
ganizujc w  przeddzień święta, w dniu
10 b. m. wieczorem, capstrzyk or­
kiestr i pochód organizacyj społecz­
nych.

Zbiórkę wyznaczono na Placu Mar
szalka Piłsudskiego, skąd pociiod wy 
ruszy do Belwederu dla złożenia noł- 
du Marszalkowi Józefowi Piłsudskie­
mu.

W dniu święta U  listopada odbę­
dzie się nabożeństwo w Katedrze i re 
* ja  wojskowa na PL Piłsudskiego, 
Wieczorem zaś galow e przedstawienie

Teatrze Wielki.-.!.
1'oza tein komitet organizuje w 

Warszawie akademje dzielnicowe.

odroczona, skoncentro 
wała swoje ataki w formie wnio 
sków ł interpelacyj, których 
ilość była wcale poważna, bo 
70.

Rząd stojł konsekwentnie na 
stanowisku, wyłożonym kiedyś 
przez M arszałka Piłsudskiego, że 
dla obrad nad budżetem starczy 
około czterech miesięcy i odracza 
od trzech lat o 30 dni sesję sej­
mową.

W czoraj, po jednodniowych o 
bradach, gmach Sejmu opusto­
szał, większość posłów wyjecha 
ła do swoich okręgów, pozosta­

li jedynie członkowie komisji bu 
dżetowej, która popol dniu od­
była posiedzenie formalne celem 
dokonania przydziału referatów. 
Referat generalny pozostał nadal 
w  rękach posła Miedzinskitgo, 
referat generalny w Senacie rów 
nieź w obecnej sesji wygłosił 
sen. Szarski.

Dekrety Prezydenta Rzplitej, 
odraczające Sejm i Senat na dni 
30 wręczone zostały p. p. mar­
szałkom wczoraj o godz. 5.30 po 
poł., przez nowomianowanego 
szefa biura prawnego Rady Mini 
strów p. Paczowskiego.

ia znizKi ten i
Memorjał pracowników umysłowych

Do premjera Prystora wybie­
ra się na audjencję delegacja cen 
tralnej rady pracowniczej, będą­
cej reprezentacją licznych związ 
ków piacowników umysłowych. 
Delegacja pragnie wręczyć p. 
premjerowi memorjał uzasadnia­
jący postulaty pracowników w 
sprawie obniżki komornego oraz 
cen artykułów przemysłowych.

Memorjał dowodzi, i i  ceny ko 
momego oraz takich artykułów, 
jak cukier, światło, opał i t. p. ob 
c iąia ją  bezpośrednio budżet do­
mowy pracownika umysłowego. 
Pośredni wpływ na budżet pracu 
jących wywierają ceny m aterja-

Krwawy strajk w Berlinie
W  wyniku starć z policją —  liczni zabici I ranni

Strajkujący demolują autobusy i tramwaje
BERLIN.

pierwotnym intormacjom mimo o 
strych zarządzeń dyrekcji Iow. 
komunikacyjnego i zmobilizowa­
nia policji likwidacja strajku na­
potyka na znaczne przeszkody. 
Nie udało się dotąd uruchomić a 
ni jednej linji autobusowej, ani 
tramwajowej. Z kiłku remiz 
wozy tramwajowe nie zdołały wy 
jechać z powodu przybrania gro 
źnej postawy przez tłum, zgroma 
dzony na ulicy przed remizą.

Na Schoeneburgu doszto do starć 
p o m ię d z y  strajkującymi a policją, 
przyczem jeden robotnik został zabity 
a 4-ch odniosło ciężkie rany. Do zaj­
ścia tego doszło w  chwili, gdy jeden 
z wozow wyjeżdżających na miasto 
obrzucony został kamieniami. Inter­
weniująca policja zestala przyjęta 
przez tłum wyzwiskami „pachołki Pa 
pena", „kiwa we psy" i t. p. Policja u

(P.A .T.). W b rew  I żyła broni palnej, dając kilka salw. Po 
I południu w Schoenebergu zajścia się 

powtórzyły, przyczem tłum zaatako­
wał policję, która użyła broni palnej, 
ciężko raniąc jedną z robotnic. Do po 
dobnego krwawego zajścia doszło ió  
wnież w dzielnicy Treptow, gdzie 
tłum robotników zaatakował kamie­
niami autobus, usiłujący wyjechać na 
miasto. Policja, nie mogąc uporać się 
z demonstrantami przy pomocy pałek 
gumowych, zrobiła użytek z broni pal 
nej, raniąc ciężko dwie osoby. W jed 
nej z ulic został w  czasie salwy poli­
cyjnej zabity robotnik.

Z pośród iO-ciu, uruchomionych 
dziś autobusów U zdemolowano kamie 
niami w  ciągu godzinnego kursowa­
nia. Jeden z wozów był ostrzeliwany 
z ukrycia.

Przez jakiś czas zaczęło krą­
żyć po ulicach kilka wozów tram 
wajowych pod osłoną pogotowia 
policyjnego. Publiczność w oba­
wie aktów  sabotażu, z wozów

tych prawie nie korzystała. W 
kilku miejscach przecięto prze­
wody elektryczne, doprow adza­
jące prąd do tramwajów. Zdemo 
lowano również przed kilku remi 
zami zwrotnice.

W poprzek linjł tramwajowej 
na jednej z wielkich ulic połud­
niowo -  zachodniej części miasta 
strajkujący ustawili barykady z 
wywróconych wozów, zatrzymu 
jąc całkowicie ruch uliczny.

W późnych godzinach wieczor- 
nycn panowało na ulicach miasta, 
zwłaszcza w dzielnicach robotniczych 
włdkie ożywienie- Na ullcab i placach 
ustawione tą wzmocnione patrole |>o 
Ucyjne oraz w ozy pogotowia alarmo­
w ego, gotow e w każdej chwili do in- 
terwencjL Policja dokonała około 300 
aresztowań.

Nastrój w mieście jest bardzo 
podniecony.

Rooseuelt czy Hoouer?
Kampania wyborcza odbywa się po amerykańsku 

w najgorszem znaczeniu tego stówa
Kampanja wyborcza na prezy 

.lenta Stanów Zjednoczonych pro 
wadzona jest w sposób prawdzi­
wie amerykański: agitatorzy i
przywódcy stronnictw wszelkie 
środki uważają za dobre, byle 
prowadziły do pognębienia prze­
ciwnika. Roosevelta oskarżono o 
potajemne porozumienie się z 
Przedsiębiorstwami budowy okrę 
tów wojennych. Twierdzą bo­

wiem, że Hoover jest zwolenni-
ciem rozbrojenia.

Twórca głośnego „planu Youn 
ga“, Owen Young wystąpił z 
wielką mową przeciwko Hoove- 
rowi, wykazując, że barjery cel­
ne są bardziej szkdtłliwe, niż 
zbrojenia.

Koover obecnie jest strzeżony 
dzień i noc w ubawie zamachu ze 
strony podnieconych przeciwników. 
\V każdym przejeździe towarzyszy

Ojciec skazany za kazirodztwo
*  r o d z o n ą  c ó / i i ą

ŁoDŹ. (Tel. w ł ) . Na lawie os.iar- 
żonych S?.du Okręgowego zasiadł 
wczoraj r.izjaki Juljusz Brajnlrant, os 
karżony o kazirodztwo. Jak wynika z 
aktu c-kar żenią. Brajnirant sprowa­
dził do siebie swą córkę, 17-Ietnią Ro 
zaiję, która zamieszkiwała u matki i 
dokonał na r.lsj gwałtu. Wskutek do 
niesienia do policji, Brajnrant został 
aresztowany. Po wysłuchaniu, stron,

sąd ska ii  zbrodniczego ojca na Z la 
ta więzienia.

mu kilka samochodów policyjnych, za
opatrzonych w broń szybkostrzelną. 
W każdym miejscu, gdzie Hoover ma 
przemawiać, zjawia się tłum policjan 
tów w ubraniach cywilnych, trzyma­
jących w kieszeniach ręce na rewol­
werach.

Kiedy Hoover przybył do Pensyl- 
vanji dworca strzegło 200 policjantów 
umundurowanych i setka wywiadów  
ców. Hotel, w którym zatrzymał się 
prezydent, zamieniono na prawdziwą 
twierdzę. W ind), klatki schodowe, ko 
rytarze, pokoje sąsiadujące z aparta­
mentami prezydenta —  były obsadzo 
ne przez policję.

Dotychczasowy przebieg kam- 
panji wskazuje na to, że zwycięz 
ca w wyborach zostanie Roose- 
ve,IŁ

W Y T W O R N E

łów budowlanych, cementu, 
szkła, żelaza.

Memorjał twierdzi, iż w sto­
sunku do zarobków pracown.- 
czych wydatki na opał i świat,o 
wzrosły gwałtownie w latać.t 
1928 —  1929 i od tego czasu po 
zostały na  poziomie o 25 proc. 
powyżej poziomu z roku 1927 . 
W tym samym czasie komorne 
wzrosło o 100 proc. i pozostało 
dotychczas bez zmiany.

Zdaniem autorów memorjału, 
ceny artykułów przemysłowych 
skartelizowanych obniżyły spo­
życie cukru o 12 proc., a nafty o 
30 proc., zmniejszając zdolność 
nabywczą rolnictwa i ludnośąi 
pracującej m iast

W  rezultacie memorjał doma­
ga się obniżenia cen artykułów 
skartelizowanych, przedsię­
biorstw  koncesjonowanych i pra 
wnie normowanych o 20 —  25 
proc. Żądanie obniżki komorne­
go obraca się również w wymię 
niemych granicach.

Wznowienie nadzoru 
inspekcji pracy

nad Zakładami 
Zyrardowskiemi

W związku z procesem Jana Wa­
chowskiego, odsłaniającym waru mci 
pracy w Żyrardowie, wzmocniony 
ma być nadzór nad żyrardowskiemi 
zakładami wlókienniczemi. W myśl za 
rządzenia Głównej Inspekcji Pracy, w  
zakładach •ycn odbywać się będą czę 
sta lustracja.

Przed nomlnncm nacz. Kom feto 
funduszu Pomocy Bezrobotnym

W przyszłym tygodniu nastąpi no­
minacja członków naczelnego komi­
tetu Funduszu Pomocy Bezrobotnym, 
przyczem jednocześnie odbędzie się  
posiedzenie inauguracyjne komitetu.

Na stanowisku prezesa naczelnego 
komitetu powołany będzie łn i. u .  
Klamer, prezes zeszłorocznego komite 
tu naczelnego do spraw bezrobocia, 
bądź też dr. St. Jurkiewicz, wicepre­
zes tego komitetu.

Jak slychaći na czele dyrekcji Fu* 
duszu Pomocy bezrobotnym stanie p. 
T. Grunwald, naczelnik wydziału w  
Ministerstwie Opieki Społecznej.

Narada obroAcdw 
w procesie brzeskim

Wobec opublikowania tekstu moty 
w ów  wyroku w procesie b. więźniów  
brzeskich odbyć się ina w  nadcho­
dzącym tygodniu narada obroncow  
10-ciu skazanych w tym procesie dla 
omówienia skargi apelacyjnej, jaka 
zgłoszona będzie Sądowi Okręgowe­
mu w Warszawie.

Walka z drogim prgdem
W związku te  strajkiem konsumen 

tów prądu elektrycznego, wczoraj w 
drugim dniu strajku, przejechały przez 
Bielsko i Białą wszystkie miejscowi 
Tksówki agitując odpowiedniemi ni 
pisami za strajkiem.

Elektrownia w dalszym ciągu ni* 
chce uwzględnić postulatów konsu­
mentów.

G I E Ł D A
Obroty małe, tendencja dla walut 

europejskich przeważnie słabsza. Do­
lar — 8.89, rubel zloty — 4 J 6  i PÓL 
Obroty akcjami minimalna.
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Wielka ankieta naszego pisma

J a k  z w a l c z y ć  b e z r o b o c i e
Dwukrotny minister pracy inż. Bronisław Ziemięcki

wskazuje, że ulgę w klęsce bezrobocia może przynieść podjęcie robót publicznych I potanienie 
potyczek dla samorządu

Ankieta naszego pisma odbi­
ła się w społeczeństwie glośnem 
echem. Dotarła ona, po za stoli­
cą, do wszystkich słer działaczy 
społecznych nawet w najodleg­
lejszych zakątkach kraju. Cały 
szereg wybitnych obywateli, któ 
rzy w swoim czasie zajmowali 
najwyższe stanowiska państw o­
we, pracuje dzisiaj na odpow ;“- 
dzialnych placówkach poza sto­
licą. Należy do nich w pierw­
szym rzędzie inż. Bronisław Zic- 
mięcki, dwukrotny minister p ra­
cy i opieki społecznej w lalach 
1918-ym (pierwsze zręby odro­
dzonej Rzpiitej) i 1926-ym (tuż 
przed przewrotem majowym, a 
więc pod koniec pierwszego o- 
kresu odbudowy państw a pol­
skiego). Obecnie p. Ziemięcki

1‘est już od kilku lat prezydentem 
-odzi, tego póliniljonowego o- 

środka pracy, która bodaj naj­
dotkliwiej odczuwa jarzmo kry­
zysu. Uważaliśmy więc, że jego 
zdanie w sprawie walki z bezro­
bociem musi być uznane za szcze 
golnie ważkie i wartościowe.

P.  prez. Ziemięcki mówi:
—  Jako przedstawiciel św ia­

topoglądu socjalistycznego uwa 
żarn oczywiście, źe zlo tkwi bar­
dzo głęboko i jedynie gruntowna 
zm iana ustroju gospudarczcgo 
m ogłaby radykalnie pomóc. Dzi 
siaj może być wobec tego jedy­
nie mowa o środkach, któieby 
mogły jedynie ciężką sytuację 
złagodzić. Abstrahując od wsi, 
której stosunki nie są mi tak 
gruntownie znane, piagnę mó­
wić przedew s2ystkiem o mia­
stach.

Otóż za najważniejszy środek 
złagodzenia kryzysu uważam w 
pierwszej linji odbudowę koti- 
sumeji wewnętrznej. Obserwując 
rozmaite zebrania robotnicze, 
pochody, wiece etc., miałem nie 
jednokrotnie okazję stwierdzić, 
już choćby .optycznie, nędzny 
przyodziewek szerokich mas, co 
oczywiście wj*iywa latalnie na 
produkcję w przemyśle włókien 
niczym.

Z rozmaitych statystyk ła t­
wo wywnioskować, że w bu­
dżecie dzisiejszym robotnika po­
zycja na odzież jest rzeczywiście 
niesłychanie niska. Jedyną radą 
w tej dziedzinie jest naturalnie 
podwyżka plac. Poglądy na tę 
sprawę wśród przemysłowców 
amerykańskich są zupełnie od­
mienne, niż wśród przemysłow­
ców eurojicjskich. l  am rozumie­
ją, że to, co robotnik zarabia, z o  
staje w lwiej części s k o n s u m o ­
wane, a więc w intcicsie wy-

„Sen mara" nurni onystow fa  
A jednak i  wtul culy tui w w ku w 
w ierzy głęboko w sny. O l b r z y ­
mia wagę du snów swoich nr z v 
wiązywali pruwie w szyscy  wici 
c y  ludzie.

W ięc nie potrzebujesz się 
w stydzić, jeśli ze snów w ycią­
gasz dla siebie wskazówki po­
stępowania. I jeśli ci sle przy­
śn iły  cy f ry  kombinuj śmi do ja ­
ki numer losu masz kupić tv ko 
lekturze Polskiej Loterii Pań­
stwowej.

Ciągnienie I k lasy  lu t 17 li 
stopada. W  każde} z czterech 
pierw szych klas 5 dni ciągnie 
nia. w V-tei klasie 27 dni. Pod­
w yższono ilość wygranych i w y  
sokość w ygranych! S taw ki vvv- 
gryw aja pieniądze na prawdą! 
Dużo prem ijt

twórczości leży, żeby zarabiał
jak najwięcej.

Drugą bolączką naszych cza­
sów jest racjonalizacja.

Udoskonalenia techniczne 
sprawiły, że olbrzymie ilości sił 
roboczych stały się zbędne. Or­
ganizacje robotnicze już dawno 
lansowały pogląd, że jedynem 
lekarstwem jest zmniejszenie ilo 
ści godzin pracy przy jednoczes 
nem utrzymaniu plac. Ostatnio 
pocieszającym objawem jest, że 
spraw a ta weszła pod obrady 
M iędzynarodowego Biura Pracy 
które omawiało ją na kongresie

w Madrycie. Chodzi o w prow a­
dzenie 40-godzinnego tygodnia 
pracy.

Oczywiście, musi to być wpro 
wadzone we wszystkich kra­
jach, aby poszczególni wytwór­
cy nie utracili zdolności konku­
rencyjnej.

Jednak zdaję sobie sprawę, że 
zarówno podwyżka płac, jak 
zmniejszenie czasu pracy jest 
jeszcze muzyką przyszłości. Je­
śli chodzi o najbliższą przysz­
łość, przedewszystkiem w Pol­
sce, to w pierwszym rzędzie pod 
kreślić należy fatalne skutki za­

hamowania wszelkich robót In­
westycyjnych rządu i sam orzą­
dów. Z przeinwestowania, które 
nam zarzucano, przeskoczyliśmy 
do drugiej ostateczności. A tym­
czasem w tej dziedzinie można- 
by zatrudnić wielkie rzesze bez­
robotnych i ulżyć ich ciężkiej do 
li. Przedewszystkiem chodzi o 
roboty drogowe, które umożliwia 
ją zatrudnienie robotników nie­
wykwalifikowanych. Przecież 
skreślenie pozycji na rozbudowę 
i konserwację dróg w budże­
tach gmin i samorządów posunę 
lo się już do ostateczności. Jesz

„Hrabia"-bandyta
odpowiada przed sądem  za swe niecne uczynki

Niebylejaki donżuan —  uwo­
dziciel współczesny „hrabia-ban 
dyta“, znalazł się wczoraj przed 
sąaem  pelacyjnym w W arsza­
wie.

W  noc sylwestrową zaczepił 
on na ulicy, wracającą z pracy 
do domu kelnerkę Annę O., przed 
stawił się, że jest cudzoziemcem, 
że się nazywa „hrabia Kornac­
ki" i prosił, aby mu wskazała dro 
gę do hotelu „Bristol", gdzie rze 
komo ma swe „hrabiowskie" a- 
pariam enty, a w końcu... poży­
czył 2 złote na dorożkę, ponie­
waż jak twierdził, posiadał tylko 
pieniądze w obcej walucie i nie 
mógł ich zmienić w dniu św iąte­
cznym.

Zachowanie się owego „hra­
biego", było tego rodzaju, źe 
wzbudziło zaufanie w warsza­
wiance, wobec czego pożyczyła 
mu 2 zł., za co zmusił ją do przy 
jęcia w zastaw swego szalika.

Nazajutrz adonis, wciąż uda­
jąc cudzoziemca hrabiego Kor­
nackiego, spotkał się z p. Anną

pod pretekstem zwrotu jwżyczki, 
przyczem prosił żeby poszła z 
nim na ulicę Królewską, gdzie 
ma otrzymać grubszą gotówkę z 
jakiegoś przedsiębiorstwa auto­
mobilowego. Zaprowadził dziew 
czynę na podwórze domu Nr. 27 
i namówił, aby weszła z nim na 
klatkę schodową, gdyż może 
zmarznąć na dworze w oczekiwa 
niu jego powrotu. Dziewczyna 
weszła aż na czwarte piętro, lecz 
zauważywszy, że schody tam są 
słabiej oświetlone, poczuła oba­
wę. Chciała cofnąć się, lecz „hra 
bia" schwycił ją zręcznie jedną 
ręką za kołnierz futrzany w ten 
sposób, że zasłonił jej twarz, a 
drugą objąwszy ją wpół, pociąg 
nął na strych. Tam rzucił ją na 
podłogę i wobec stawianego opo 
tu, zaczął bić, wykręcać ręce i 
zaciskać apaszkę wokoło szyi. 
W obec gwałtowności ataku i fi­
zycznej przewagi, nie mogła ani 
uciekać, ani głośno krzyczeć.

Gwałciciel myśląc, że ofiara 
nie jest już zdolna do żadnego

Ą
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U zęćn .k  sowieckiej firny  skarży ,ą

a G d s z k o  d a w a n i e  w s u n t i e l 7 i y s  ę c y z ł .
Do sądu okręgowego wniesio­

na została skarga byłego kierów 
nil;a sowieckiej firmy „Rezino- 
trust", Mikołaja Bezikowicza, 
który po paroletniej pracy został 
zwolniony ze stanowiska bez wy 
powiedzenia i bez odszkodowa­
nia.

Bezikowicz, jako obywatel so­
wiecki, podległy Misji Handlowej 
Sowieckiej, nie miał narazie moż 
ności wystąpienia na drogę są­
dową, jako obcokrajowiec. Gdy­
by wytoczył proces, zażądano by 
od niego powrotu do Bolszewji, 
co mu się nie uśmiecha, ze wzglę 
du na nieobliczalne następstwa.

To też zmuszony był zerwać 
z Sowietami i starać się o prawo 
azylu w Polsce, co mu zostało

|)rzyznane Uujneio wtedy podjął 
kroki, dla wy|>rawowania swych 
należności, które wynoszą 17,494 
złote.

B. obywatel sowiecki znajduje 
się w sytuacji bezpaństwowca, 
któremu władze polskie udzieliły 
prawa na czasowy pobyt w ce­
lach zarobkowych.

Zamieszkuje wraz z żoną jako 
sublokator w jednym pokoju, jest 
bez pracy i utrzymuje się tylko z 
wyprzedawania rzeczy z „lep­
szych" czasów.

Proces Bezikowa rozstrzygnię 
ty zostanie dopiero po wysłucha 
niu głosu strony przeciwnej, t. j. 
Sowieckiej Misji Handlowej i zba 
daniu świadków.

oporu, puścił ją, a wtedy ona po 
zostawiając na strychu swoje 
palto, kapelusz 1 torebkę zbieg­
ła z krzykiem na dół wzywając 
dozorcę do zamknięcia bramy. 
Sprawcę udało się zatrzymać, 
gdy schodził ze schodów.

Oburzał się gwałtownie na 
alarm, twierdząc, że dziewczyna 
zgodziła się na wszystko dobro­
wolnie, a ma do niego pretensję 
o to, że dal jej tylko 2 złote, za­
miast przyobiecanych 10 zł. 
Twicidzil też że poznali się przy 
gocinie na ulicy i ona sama zacze 
piła go z konkretną pi opozycją.

W komisarjacie okazało się, że 
ten fałszywy „hrabia Kornacki" 
jest w rzeczywistości Chaimem 
Dawidsonem, lat 46, znanym po 
licji z tego, źe spotkawszy na pla 
cu Napoleona pewną pannę, 
przedstawił się jej za cudzoziem 
ca i następnie w trakcie rozmo­
wy nagle usiłował ją wciągnąć 
do taksówki. W tym momencie 
nadszedł narzeczony tej panny i 
laską na grzbiecie uwodziciela, 
wypisał mu wymiar za zaczepia 
nie przechodzących pań. W ów­
czas Dawidson zaczął wzywać 
pomocy, nazywając oszczerczo 
pannę — prostytutką, a jej na­
rzeczonego —  alfonsem.

Sąd Okręgowy skazał „hrabię 
go“ - bandytę na cztery lata wię 
zienia.

Na rozprawie apelacyjnej ob­
rońca oskarżonego domagał się 
ponownego przesłuchania poszko 
dowanej wobec czego spraw a u 
'egła odroczeniu.

Y  U P  0  fiK
I

ta  o k a z a n i e m  którego  
k<i&4 k in a

ATLANTIC p. 6-8-10. 
wyda 2  bilety ulgowe 
w cenie

10 9
“ “  n a  b a l k o n

219
“  n a  p a r t e r

n a  n a j n o w s z y  f i l m  
P A R A M O U N T Ummn z i i i i n
w którym gł. role kreują

TtlLULDH BANRHttO
G A R Y  C O O P E R

U w a ra i  K u p o n  n in ie js z y  w » in y  J e s t
w  s o b o tę  S.X I n a  w s s y s tk is  s n a n s o  
w  n ie d z ie lę  6 .X I w y łą c z n ie  n a  f .  4  i  6

cze rok, a nie będziemy się mo­
gli wogóle poruszać l w nor­
malny sposób komunikować i  
inneml ośrodkami życia w kra­
ju.

—  Jest tylko jedna trudność 
—  wtrącamy. —  Chodzi miano­
wicie o to, że niewiadomo, skąd 
wziąć środki na ten celi

—  Nie jest tak beznajdziejnie, 
jakby się to wydawać mogło. 
Nie chcę mówić o budżecie pań­
stwowym, chociaż nie ulega 
wątpliwości, że i tam możnaby 
sporo pozycyj zmniejszyć na ko 
rzyść tych robót. Jeśli chodzi o 
budżety samorządowe, to w 
pierwszym rzędzie przeprowadzę 
nie redukcji kosztów administra 
cyjnych, nakazanych rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzpiitej, 
dać musi pokaźne oszczędności, 
które częściowo będzie można 
zużyć na ten cel. Te możliwości 
leżą w granicach gospodarki sa­
morządowej. Poza tern jednak 
musi nastąpić zniżka oprocento­
wania kapitałów i pożyczek, u- 
dzielanych samorządom Dzisiaj 
kiedy w Anglji wypuszcza się 3 
procentową pożyczkę wewnętrz 
ną, my płacimy w Banku Gospo 
darstw a Krajowego za kredyt 
długoterminowy 7, a za krótko­
terminowy aż 10 procent. Jeślł 
samorządy otrzym ają nowe kre­
dyty na warunkach, które będą 
mogły być przyjęte, nie rujnując 
budżetów miast, to podjęcie ro­
bót inwestycyjnych stanie się 
możliwe.

Niskie oprocentowanie poży 
czek jest szczególnie ważne dla 
tego, że te roboty mają być prze 
ważnie nierentujące, jak drogo­
we, lub mało rentujące, jak ka­
nalizacja. Jeśli bowiem chodzi t

1 rentujące inwestycje, jak elek­
trownie etc., to przedewszyst­
kiem dają one zatrudnienie sto­
sunkowo niewielkiej ilości robot 
ników, poza tern, zostały już w 
lwiej części miast poczynione. 
Na najbliższy sezon w każdym 
razie takie na szerszą skalę za­
krojone roboty mogą stanowić 
dla rynku bezrobocia poważne 
odciążenie. Dadzą one pokaź­
nym zastępom ludzi pracę, a tem 
samem wzmogą konsumeję i po ­
ciągną za sobą wzrost produkcji 
we wszystkich gałęziach przemy 
siu, a więc będą jakby p ierw -  
szem ogniwem poprawy sytua­
cji.

— Jeszcze tylko jedno pyta­
nie: jak Pan Prezydent zapatru- 
;e się na wentylowaną sp raw ę  
inflacji? — pylamy. — Czy mo­
że ona ewentualnie wpłynąć na 
ożywienie w życiu g o sp o d .ir -  
czem i jak się odbije na losie kła 
sy lobotniczej?

— Mało zajmuię się problema 
mi finansowemi i walutoweml. 
Wydaje mi się jednak, że w tej 
dziedzinie decydującą rolę od^ry 
w a czynnik psycłrczny. R-śłi 
wraz z inflacją nastąpi odrazu 
zwyżka cen, to ponieważ pkice 
zarobkowe, jak nauczyło do­
świadczenie, rosną zawsze wol­
niej, niż ceny, m asy pracujące hv 
łyby ofiarami powiększenia ilo­
ści środków płatniczych. A wda 
śnie takiej szybkiej reakcji sprze 
dawcy i producenta na poczyna 
nia inflacyjne należy się spodzie 
w'ać. Dlatego też inflacja w yda­
je mi słę posunięciem niecelo- 
wem, a dla warstwy robotniczej 
wręcz szkódliwem.

CMs.
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Na szczęście, było jeszcze inne wyjście. Gdy 
Gorczajt kazał przebudować Polanki według swego 
gustu, urządził sobie gabinet od strony podw órza i to 
ze spńcjalnemi schodami, prowadzącenu w prost nadół. 
Chodziło mu o to, aby interesanci nie chodzili schoda­
mi frontowemi (d la  czystości), ale i nie kuchenneini 
(a£ y  ich nie upakarzać).

Janina przypomniała sobie o tych schodach i skie­
row ała się ku nim

T rzeba było wszakże w tym celu przejść przez 
gabinet męża. Przemknęła szybko, ale... zatrzymała 
się...

W zrok jej padł bowiem na biurko męża... Coś 
tam niesamowicie błyszczało... Nóż o długiem ostrzu 
i kościanej rękojeści.

Ten sam, którym niegdyś Gorczak o mało nie za­
m ordował człowieka...

I z którym nigdy od owego czasu nie chciał się 
rozstawać...

Janina podbiegła do biurka, porwała nóż z głu­
chym jękiem, jakby z szlochem żałosnym...

I schow ała go, nie składając nawet, do ‘kieszeni 
wewnętrznej płaszcza...

W ybtegła na podwórze. Cisza zupełna. Chmury 
na niebie nieco się przerzedziły, ukazując nieKiedy na 
chw ilę mdły blask księżyca.

Zrobiło sit cieplej, nawet duszno, parno, jak przed 
burza...

. t  jednak Janina otuliła się płaszczem szczelniej. 
Przebiegały ją dreszcze, zęby jej szczękały, jak na siar­
czystym mrozie..

Rosa szybko przemoczyła jej pantofelki balowe. 
Dotkliwe zimno mroziło ją. Podmuchy wiatru strząsa­
ły  na nią chwilami cały deszcz kropel rosy...

Biegła szybko, aby się nie spóźnić...
G dy znów księżyc na jakiś czas wyłonił się z za 

chmur, ujrzała nagle m ajaczącą wodaali postać męż­
czyzny.

Był to  W ilewski.

CZĘŚĆ DRUGA.
Kilka minut przed wymknięciem s 'ę  Janiny z Po­

lanek, uczyniła to również nieposhzeżenie —  Lusia.
Dobiegła okólną drogą do leśniczówki i ukryła się 

w krzakacn. W krótce ujrzała dwa ciemne cienie, prze­
dzierające się przez gąszcz i zmierzające do leśniczów­
ki. Po chwili usłyszała zgizyl klucza w zamku. Cienie 
zniknęły w drzwiacn.

Lusia okrążyła leśniczówkę, odnalazła swoje drze­
wo, w drapała się na nie, a potem zawisła na gałęzi, 
tu l  przy krawędzi okna, nasłuchując bacznie

Słyszała, jak  z dołu dobiegała ożywiona rozmowa,

prowadzona przez mężczyznę i kobietę. Słów nie uda­
wało się jednak odróżnić.

Dopiero natężając słuch całym wysiłkiem, zdoła­
ła usłyszeć urywki zdań, mówionych przez mężczyznę:

—  Skoro chcesz odzyskać wolność... I listy... Pro­
szę bardzo, przyniosłem je W ięc to już ma oyć ko­
niec między nami raz na zaw .ze?... Czyżbyś nie wie­
działa, jaK gorąco, jak płomiennie cię kocham... I na­
gle taicie zerwanie bez przyczyny, bez powoau, bez Mo­
wa wytłumaczenia... To straszne, to okropne...

Usiłowała coś mu odpowiedzieć, ale nie dopuścił 
do tego. Mówił dalej głosem, znanym już Lusi z po­
przednich wycieczek do leśniczówki,

—  Odchodzę... żegnaj... już wolę się nie pytać 
dlaczego... domyślam się... Jestem biedak... biedak... 
bałaś się... skromnego życia... A taki byłem szczęśli­
wy!... Nigdy nie zapomnę... W szystko wniwecz... 
A nasza miłość zaklęcia, przysięgi? A nasze pocałun­
ki, pieszczoty, twoje cudne ciało... Tw oja taka roz­
kochana uległość dla mnie, dla mnie pierwszego... i je­
dynego? To wszystko nic? Rozchwiało się, rozpryjio, 
zniknęło, jak sen jaki złoty... A teraz co? Rozwiane 
marzenia... złamane życie... I za co? I dla kogo? 
1 przez co? Nie, nie, wolę nie zgadywać, wolę się nie 
pytać, bo drżę na myśl, że gdybym się dowiedział 
prawdy, mógłbym tobą... pogardzić...

Tu umPkł, w estchnąw szy głęboko...
Zapanowało milczenie i słychać było tylko szelest 

papierów... Zapewne, mężczyzna oddaw ał listy, a Ko­
bieta chwytała je łapczywie...

Męski głos rzekł jeszcze tylko:
—  Jesteś bez serca... Pocóż więc mnie kochałaś? 

... Bo, że kochałaś, me wątpię... Inaczejbyś przecież 
nie... była moją?...

Teraz doleciały wreszcie urywane słowa, w ypo­
wiadane przez głos kobiecy:

—  Zapomnij i... idź już... idź... żegnaj!... Jest bal 
w Polankach... Niektórzy goście mogą jeszcze tu się 
zabłąkać... A nie wolno, że ty kto nas dostrzegł... Pod 
żadnym pozorem... Za nic... Nie wolno, żeby padł 
nawet cień podejrzenia... To byłaby hańba niezmaza- 
na... a więc już... żegnaj... żegnaj... na wieki,,,

Potem kroki kobiece ku drzwiom ,. Zamiar otwo­
rzenia ich, wyjścia...

I nagle okrzyk męski:
—  Nie otwieraj!
A potem —  grobowe milczenie...
Jednocześnie zaś niemal z przed leśniczówki do­

leciały szorstkie głosy. Też jakiś głos kobiecy i jakiś 
męski. Kobiecy wołał:

— Nikczemniku, łotrze!... Uprzedzałam clę... Bia­
da ci, biada!...

—  A ja ci mówiłem: . W ybieraj!"
—  W yorałam ... śmierć... twoją... Zdychaj, łajdaku!
—  Achl... —  jęknął mężczyzna, jakby boleśnie ran­

ny
Znów grobowe milczenie. Zarówno zewnątrz, jak 

w»wuątrz leśniczówki.
Lusia umierała z lęku. Gardło jej się ścisnęło. 

0  mało nie dusiła się. Czuła, że zimny pot oblewa ią 
całą, straszliwe dreszcze przebiegały jej po cielę... 
puściła gałąź, zesunęła się, tiacąc przytomność... Padła 
zemdlona na miękki mech.

Tymczasem w ewnątrz leśniczówki męski głos 
szepnąr zduszonym trwożnym głosem.

<— Słyszałaś? Kogoś mordują...
Rzucił cię ku drzwicm, aby biec na pomoc...
Zzewnątrz doleciał żałosny jęk:
—  Ratunku... Umieram 1...
Zanim biegnący na pomoc mężczyzna zdążył 

chwycić klamkę, będąca z nim razem kobieta, jednym 
susem wyprzedziła go i zasłoniła sobą drzwi, mówiąc:

—  Nie wyjdziesz stąd!... Niech się tam zabijają... 
Co nas to może obchodzić?

N it woino, aby ktoś nas zobaczył... ciebie... czy 
mnie... Poznanoby nas i byłabym shańbiona... zgubion;w

—  Ratunku! —  jęczał tam tymczasem umierający, 
rzężąc chrapliwie.

—  Pozwól ml wyjść! —  wołał mężczyzna we­
wnątrz leśniczówki.

—  Chyba po moim trupiel —  odpowiedziała kobie­
ta. — Jeżen tam nawet kogoś zamordowali, ani mi się 
śni potem biegać po sądach dla składania zeznań. Zre­
sztą, cóż innego będę mogła powiedzieć, ponad to : 
„Słyszałam jęki, bo byłam w leśniczówce na spotkaniu 
miłosnein z moim kochankiem". Śledztwu to nie pomo­
że, a mnie shanoi. Poco ci to?

Rzężenie słabło z minuty na minutę. Już zupełnie 
słabym jękiem sKomlała ofiara.

—  Umie... ram... Pomooo...cy!..
W ew nątrz leśniczówki zawrzała w a k a  Mężczyz­

na postanowił snać użyć siły, aby ratować um ierające­
go. Ale rozpacz podwoiła widocznie siły kobiety. Opie­
rała się z nieludzką siłą, gryząc, drapiąc, kąsając... 
Słychać było urywany ciężki oddech walczących...

Tuż obok Lusia lażała zemdlona...

Dalszy ciąg nastąpi.

W  cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

^Nieznajoma w  czarnej sukni"
nadsyra nam list, z którego 

m ożna się pizekonać, jakie to ii 
gie Amor ludziom piata i jak cel 
ne są jego strzały oraz jaka to 
zaw arta  w ich ostrzu rozkoszna 
trucizna. Pisze więc nam owa 
nnieznajom a":

„W cnodziłam  praw ą stroną 
(Ja cyrku na koncert rosyjski. 
W tem ujrza>em pewnego mło­
dzieńca i... jakby mnie piorun tra 
fił, tak silnie serce mi zakołatało. 
Nie chciałam naw et już więcej 
na niego patrzeć. W tem usłyszą 
łam, jak rzekł do kolegi: „Pójdę 
do domu"

W obaw ie, że mogłabym go 
więcej nie ujrzeć, a gorąco p ra­
gnęłam utrwalić jego oblicze w 
mcm Sercu, odwróciłam się. Spo 
giącfał na mnie. Odczułam, że 
podoóam  mu się również. Domy 
siałam się, że chce do mnie po­
dejść, ale nie mógł tego uczy­
nić, bo byłam z przyjaciółką. 
Miałam wtedy długą czarną suk 
nię, taką czarną, jak włosy tego 
czarującego brunecika. Po chwi­
li zniknął mi z oczu. Ale nie z 
serca.

Straciłam spokój i apetyt, nie 
irhogę spać, jeść ani pracować.

T ak gorąco pragnęłabym go uj­
rzeć raz jeszcze. Do kogóż s.ę 
zwrócę o przywrócenie mi spo­
koju ducha, o spełnienie mojego 
najgorętszego marzenia, jak nie 
ao Redakcji mego ulubionego pis 
ma, bez którego nie mogłabym 
żyć, jak teraz i bez owego... bru 
necika? Oby pomogła mi go od­
naleźć! Jeszcze stokroć większą, 
dozgonną wdzięczność będę dla 
Niej żywiła..."

Dziękując za miłe wyrazy sym 
patji, skwapliwie drukujemy list 
Pani w nadziei, że „brunecik" 
się odnajdzie. Radzimy w każ­
dym razie nawet przy pomyśl­
nym skutku mieć się jednak na 
ostrożności. Czarne oczy, czarne 
włosy —  to bardzo pięKnie, ale 
jeżeli ma również i czarny cha­
rakter, to już będzie gorzej. 
Ale odrzućmy wszystkie czarne 
myśli. Miejmy nadzieję, że wszy­
stko pójdzie dobrze, czego ży­
czymy Pani z całego serca.
P. Jadwisia N.

zechce łaskawie podać swój 
adres. Postaram y się dopomóc.
PP. Szramka i Doda

proszone są o podanie adresu. 
Może co poradzim y?

PP. Zosi i Heli.
Na to, aoy koledzy donieśli, 

trudno liczyć. Lepiej niech Pa­
nie to sobie same załatwią. Po­

djęcia Pań o „dum ie" są zupełnie 
fałszywe. To racztj tchórzostwo, 
mogące go tylko zrazie, zwłasz­
cza, jako tak doskonałego spor­
towca, któremu z pewnością 
można zaimponować tylko śmia­
łą i otw artą szczei ością, tem bar 
dziej, że w zamiarze Pań niema 
nic, ale to doprawdy nic zdroż­
nego ani niebezpiecznego. Gdy­
by tak było, nie omieszkąłbym 
Panie przed tem przestrzec, jak 
to czynię w wielu wypadkach.

„Zakochany"
pisze nam
„Kochany, złoty i dobry Re- 

dakt i :e! Ty, który jesteś po­
etę: cielem strapionych serc,
jedj ,ym ratunkiem dla ludzi, któ 
rzy zwątpili o swych siłach, Ty, 
który nosisz w naszem lićznem 
gronie wielbicieli naszego ko­
chanego pisma miano: „Sędziego 
zakochanych", ratuj m nie' A oto 
moja skarga, pokornie do Ciebie 
na ten cierpliwy papier łząmi 
serca wylana.

04  rolni sgórą widywałem na 
dworcu Wileńskim w  bufecie eks 
pedjentkę, dziewczę, jak marze 
nie. Szukałem lak najwięcej o- 
kazji, aby choć zdaieka popat­
rzeć na moją sympatję. Sposub- 
nosci miałem ku temu niemało, 
bo tam pracuję w dyrekcji kole­
jowej. Syciłem więc wzrok jej 
widukiem, tęskniłem za nią i... 
wściekałem się, tak, psiakrew, 
wściekałem się, przyznaję szcze­
rze, bo chciałem ją wreszcie wy 
drzeć ?e swego serca, ona zaś 
jak się zakradła, tak naprzekór 
mi siedzi i siedzi. Ani rusz jej 
stamtąd wysiudać.

Cóż, pomyślałem sobie, chyba 
ją kocham, czy jak, bo nawet 
po nocach mi sppkoju nie daw a­
ła. Śniła mi się stale. Aż nagle 
zniknęła...

Myślałem, że z radości chyba 
się upiję (i doprawdy niewiele 
do tego brakowało). Kombino­
wałem sobie: tu |uż nie pracuje, 
nie wiem, gdzie mieszka, ani 
gdzie teraz pracuje, więc stop­
niowo o  niej zapomnę. Lecz li­
cho nie śpi.

Pewnego dnia poszedłem śłuż 
bowo na dworzec W schodni i 
bęc., patrzę — jest w bufecie. I 
znów zaczęły się moje wędrów­
ki, tym razem na dworzec Wsclio 
dni. Ostatecznie nie wytrzyma- 
małem, przedstawiłem  się jej, a 
nawet pożyczyłem książkę, aby 
mieć pretekst do ponownego po­
rozumienia s  nią.

A teraz radź, kochany Redak- 
torze, co robić 1? Kocham ją  I 
pragnę jak najszybciej unieszczę 
śliwie ją  moją osobą. Jak postą­
pić, aby me dostać kosza? A jest 
śliczna i warta, aby o nią zabie­
gać. Kto nie wierzy, niech spraw  
dzi, ale pod warunkiem: proszę 
mi nie robić konkurencji! Szyb­
ko radź, kochany Redaktorze, 
jeżeli rada oędzie dobra, zgóry 
zapraszam  Cię wraz z całą redak 
cją na szalone weselisko, 
a jeżeli nie poskutkuje, zdemolu 
ję nietylko redakcję, ale nawet 
z caiej Siennej me zostanie ka­
mień na Kamieniu!"

To rozumiem —  tem pera­
ment! Ponieważ szkoda mi ul. 
Siennej (dopiero co ją  tak pięk­
nie wyasfaltow ano!), a koledzy 
juz się palą do „w eseliska", śpie 
sze więc Panu odpowiedzieć: a- 
by nie dostać kosza, należy się 
— podobać! Podobać się trzeba 
zewnętrznie (na to trudna rada), 
ale jeszcze bardziej wewnętrz­
nie. W  tym celu zaś należy udo­
wodnić, że się jest dobrym mater 
jąłem na nięża. Trzeba wiec 
mieć możność zapewnienia mał­
żonce bytu, ująć ją zaletami swe 
go charakteru (dobroć, wyrozu­
miałość, pogodność, serdeczność, 
brak przykrych nałogów i prze­
de wszystkiem zazdrości), wre­
szcie — i przedewszystkiem —  
kochać ją. Gdy się niewiasta o 
tem przekona, chętnie odda Panu 
swoją rączkę, czego Panu życzy 
my z całego serca.
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Pod sąd opinji
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomościu

P . J. B. korzysta dziś z prawa
Jednorazowej repliki i tak roz- 
prawia się ze swym i polemista­
mi:

„Trzeba chyba być ślepym , 
aby nie widzieć wielkiej przemia 
n y  obyczajowej, jaka świat ar 
becnie przechodzi. Przem iany  
tej nic nie pow strzym a. Ale ta 
nowa obyczajowość tłucze sic w 
klatce dawnych norm i dawnych  
pojęć; tłucze się poomacku. bez 
ładnie, często chaotycznie, roz­
paczliwie. Życie staje sie w tych  
warunkach bardzo niesprawied 
liwe, pobłażliwe dla jednych, or 
krutne dla drugich. Zamiast ka­
leczyć to  nowe tyc ie , wtłacza­
jąc je beznadziejnie w stare tor 
m y , c zy ż  nie lepiej dążyć do 
stworzenia takich, ktoreby nie 
b y ły  z nietn w ciągłej sprzeczno  
ści?

Dlatego te t  cala sprawa 
„Przyjaciół" musi być rozpa­
trzona nanowo.

M usimy wziąć pod uwagę, te  
stare okrutne warunki kończą  
sie  w bardziej litościwym  wieku 

i te  stare prawa małżeńskie  
oparte b y ty  na zupełnie błędnie 
pojętej filozofjL

ju k o  ludziom kościoła nie wol 
no  nam na ni* zam ykać oczu 
Niech nikt nie posądza mnie o 
bolszew izm , tak nie jest, ale nie 
. . też rozpatrywać no­
w ych  obyczajów w świetle daw  
nyclt teory i! Zm ieniły się bor 
wiem warunki życia ! S to im y  u o 
bec nowego i bardzo poważnego 
problematu etycznego. Każdy  
mi przyzna, że w iększość w y­
kszta łcony chrześcijanin już ina 
czej odnosi się do tych  spraw  
dzisiaj, niż kilka lat tem u! Hi­
storia ostatnich lat nauczyła nas 
już mówić spokojnie o rzeczach, 
które wczoraj w ydaw ały się ko 
szm arem . Cała ta sprawa jest 
jednak trudna. W arunki, istnie 
jące dotychczas, są przyczyna  
wielkiej ilości cierpień; tu decy­
dować „p ó łg łó w k io  id io tycz­
nych  pomysłach, niedui ozwinię- 
ci um ysłowo, nie mogą; tacy  nie 
chaj nie przerywają sobie drntr 
chania w ,Jzaczkę" t niech w y’ 
gryw ają fa łszyw ie j im k r a  —  
um kra"; oni. Ich listy, i gra fał­
szyw a  muszą przeminąć bez Ha 
du. Z ich głosem nikt liczyć stę 
nie będzie. Bo ty lko  głupiec bę­
d zie  się oburzał na jzm ysły"  l 
będzie .junkrat".

S ta ty s tykę , literaturę, polity­
kę, moralność, zdania z św . E‘ 
wangeljl i setki innych argu­
m entów  przytacza  p. W . S. aby 
udowodnić, ie  rozejście się, lub 
też złączenie dwojga ludzi jest 
przyczyną  rozkładu moralnego 
i  społecznego.

O cóż mu chodzt?
O te zm y s ty  nieszczęsne, o tę 

św iętość rodziny I o nłem ter- 
walność małżeństwa. Lecz rur 
cóż stówa? Oto przyk łady  z ż y ­
d a :

1) Anna S.. prawowita tona 
ślub kościelny, ma lat 24 I męża 
syfilityka . W  małżeństwie tern 
jest troje dzieci, jedno jest na- 
pół ślepe, dwojgu, lak mówi, 
ciągle „kości sie lamia". C zy  mo 
ralnt nędzarze l ludzkie ochłapy 
mogą uzyskać  dość drogi roz­
wód? Nie! C zy  mieliby prawo 
Hę rozejść? Tak.
2) Stanisława B. lat 32. ślub koś 

w m tm m m m gggm gam am m m m r

delny . dziesięć razy  rod zł! a. Żji 
je dwoje dzieci, m ąż pijak. Ro­
dzice jej uparli się, by  w yszła  
za niego zam ąż, choć tralial jej 
się bogaty kochanek Teraz w 
izbie (metrów 4x5) m ieszka je­
denaście osób, śpią na ziemi na 
workach, wypcnanych słomą, 
pod łóżkam i sublokatorów. C zy  
rodzice jej mielt rację, wybiera­
jąc męża, a nie kochanka? Bez­
względnie — nie!

3) Urzędnik pewnej poważnej 
instytucji porzucił żonę, która 
nie umiała ocenić jego zalet, za­
brał też troje dzieci i zaczai ty ć  
z dziew czyna uliczna, która  
sześć lat chodziła po ulicy. Zylt 
h t  z  sobą kuka lat, synowie  
obecnie już korirka maturę, a 
córka szkole handlowa, pożycie  
kochanków jest wzorowe , doro 
słe dzieci szanują ojca i iego ko 
chanke. a dom ich jest cichem  
ogniskiem rodzinnem. Jakżeż  
więc płytkie b y ły  poglądy tych,

k tó rzy  twierdzą, te  „P rzyjadeT‘
nie powinien się rozejść z  żoną. 
Tak „Przyjacielu", złącz się z 
„Przyjaciółką", bo zbliżam y się 
do czasu, że o małżeństwie bę­
dą decydow ały inne czynniki, 
niż dotychczas. Nie bterzde  
mnie za heretyka, bo i ja jestem  
wierzącym  katolikiem, i ja od­
czuwam potrzebę wiary, tylko, 
że podążam za duchem czasu. 
U^szyscy tak czyńcie, nie sadź­
cie błędnie, porzućcie stare prze  
sady i błędy, nie cofajcie się!

Kiedy czytałem  list p. W . S., 
musiałem westchnąć: „O, Boże 
za  coś go skarał, odbierając mu 
rozum ?". Dlatego też  u* replice 
mniej nie mam zamiaru odnrr 
w iaiać na blnzeńskie docinki 
mulego bohatera, co dmucha w 
„kaczkę" i w ygryw a .ąimla" —  
c zy  „umkra".

Ja zaś ze sw ej strony, pacierz 
zmówię, aby dobry Bóg przy  
wrócił mu rozum zabrany.

1Wesoły Kącik

TWARZE 1 MYŚLI

Kto zapłaci sierotom?
Zawiły spór w prostej sprawie nieubezpieczenla

pracownicy
W  firmie „G alińska", w luk­

susowym magazynie antycznej 
biżuterji i kosztownych cacek 
pod filarami na Placu T eatral­
nym, pracowała od 1922 roku, 
jak ekspedjentka i kasjerka pani 
Ostrzycka. Gdv w roku 1928 dn.
1 stycznia zaczął obowiązywać 
dekret o przymusowem ubezpie­
czaniu pracowników umysło­
wych w Z. U. P. U. — właścicie­
le magazynu do wykazu pracują 
cych nie zgłosili Ostrzyckiej.
Tymczasem kasjerka zachorowa 
ła ł przeszła poważną operację 
ginekologiczną. Ooeracja pociąg 
nęła za sobą osłabienie zdrowia 
Ostrzyckiej — i komplikacje za­
grażające nawet jej tyciu.

W  marcu 1931 roku p. Ostrzyc 
ka zgłosiła się sama do Z. U. P.
U., prosząc o ubezpieczenie jej.

Z. U. P. U. uznał ją za pracow 
nicę ubezpieczoną. Jednak po kil 
ku miesiącach, prawdopodobnie 
na skutek wywiadu o zdrowiu p.
Ostrzyckiej, została ona wezwa­
na do Z. U. P. U. I poddana o- 
ględzłnom lekarskim. Bvł to wy 
padek niezwykły w praktyce Z.
U. P. U., gdzie ubezpiecza się 
pracowników bez wywiadów o 
stanie ich zdrowia, a dopiero, 
gdy zgłaszaia się po odprawy, 
następuie badanie.

Oględziny lekarskie, lekarza 
internisty, oraz ginekologa wy­
padły dla p. Ostrzyckiej nieko­
rzystnie. Ustalono, że ma ona no 
wotwór, że stałe krwawienie do­
prowadza (ef zdrowie do ruiny ł 
może spowodować zakażenie lub 
nieoezołeczną ponowną opera­
cie. Po s tw ierd zen i, że stan zd-o 
wła p. OstrzvcHeł uniemożliwia 
iei wvkonvwanie każderro ^ w o ­

lińska winna wypłacić odszkodo
wanie pracownicy.

W międzyczasie p. Ostrzycka 
zmarła, a prawa jej do odprawy 
przeszły na spadkobierców.

W czoraj przed sądem pracy, 
w imieniu nieletnich dzieci wy­
stąpił adwokat Bloch z pretensja 
mi do chlebodawców nieboszcz­
ki o odszkodowanie w sumie 5 
tysięcy zł.

Adwokat strony pozwanej 
mec. Koppel tłumaczył, że p. O- 
strzycka nie może być zaliczona 
do pracowników umysłowych. 
Twierdzenie to zostało jednak 
obalone faktem, że p.‘ Ostrzycka 
otrzymywała raz na rok miesięcz 
ny urlop, który przysługuje pra­
cownikom umysłowym, oraz, że 
inne zatrudnione przez „Gołiń- 
ską" pracownice były wpisane 
do ZUPU.

Adwokat oskarżonej firmy po 
stawił, wtedy nowy wniosek, 
chcąc obalić powództwo. Otóż 
artykuł ustawy o ubezpieczeniach 
przewiduj* przejście praw po 
zmarłym pracowniku na owdo­
wiałego małżonka, a wrazie, gdy 
ten nie żyje, lub jest ubezwłasno 
wolnionv — na sieroty. A zatem 
nie może być ważne powództwo 
wniesione nie w imieniu wdow­
ca p. Ostrzyckiego, lecz dzieci 
zmarłej; małoletnich: Ireny, Jani 
ny i Zbigniewa Ostrzyckich.

Na sali sądowej obecny był 
dr. Bacciarelli, biegły lekarz, któ 
ry ma ustalić na podstawie zez­
nań świadków I świadectw lekar 
skich o stanie zdrowia Ostrzyc­
kiej w okresie, cdv starała się o 
przyjęcie do ZUPU.

Rozprawa została przerwana
du. Z U P  U. odmówiło przyję do Czasu g ż e n ia  Pr^ ł dl 0 a ^ «

- relli piśmiene) ekspertyzy o sta­
nie zdrowia Ostrzyckiej w mar­
cu, to jest w okresie, gdy przyję 
to ją do ZUPU, by po 6-ciu mie­
siącach uznać za niezdolną.

Gdyby eksp&rtyza sądow a wy 
kazała, że Ostrzycka w chwili 
starań o przyjęcie do ZUPU była 
jeszcze zdolna do pracy, jej spad 
kobiercy mieliby prawo do ro­
szczeń wobec ŻUPU. Pozosta­
wałby tylko ten szkopuł, że spo­
ry ubezpieczonych z ZUPU załat 
wiane są w trybie adm inistracyj­
nym przez Komisarjat. W ystą­
pienie zaś na drogę sądow ą prze 
ciw ZUPU napotyka trudności.

Podobno projektowane jest u- 
tworzenie specjalnych urzędów

cia p. Ostrzvckiei w poczet 
swvch ubezpieczonych.

Pani Ostrzycka naskutek wiec 
niezabezpieczenia jei przez firmę 
„(iolińska" w Z. U. P. U. nie mo 
gła już zostać członkinią i straci­
ła praw a do odszkodowania za 
straty  poniesione w czasie pracy.
Gdyby była ubezpieczoną, jak 
przewiduje ustawa Z. U. P. U. po 
5-ciu latach płacenia składek, 
miałaby praw o do renty, ponie­
waż zaś nikt nie .moce mieć je­
szcze praw  do rentv M  Z. U. P.
U., który istnieje dopiero 4-ty 
rok, więc otrzymałaby odprawę 
w wysokości jednorocznej pensji.

W ina za nieubezpieczenie p.
Ostrzyckiei snada na firmę ,,Oo- 
liń sk a ‘, któta zaniedbała p o d a -5dla załatwiania sporów ZUPU z 
nia n. Ostrzyckiej do ZUPU.. słu 1 ubezpieczonymi — ale to dopie- 
sznem więc wydaje się, że p. G oJro  w przyszłości.

Powiadają, że z twarzy moż­
na czytać myśli człowieka, że 
twarz jest wyrazem myśli. Buj­
da! Przekonałem się, że twarze 
ludzkie kłamią bezczelnie.

W ybrałem się z pewnym tele 
patą czyli człowiekiem odczytu­
jącym cudze myśli, do kawiarni.

—  Widzi pan —  wskazał mi 
ruchem głowy —  tego wysokie­
go, silnego jegomościa pod ścia 
ną? Minę ma groźną. Jakssię pa 
nu zdaje, o czem on myśli?

—  W ygląda jakby chciał ko­
muś dać w zęby.

—  Myli się pan. Kombinuje 
którędy wrócić do domu. Ku- 
chennemi drzwiami, czy fronto- 
wemi. Boi się żony i obmyśla 
plan odwmtu... A ten starszy, za 
myślony pan pod lustrem. Co 
pan o nim sądzi?

—  Znam go. To bardzo poważ 
ny i solidny człowiek, ojciec ro­
dziny. Zmarszczył czoło. Widocz 
nie ma jakieś troski rodzinne...

—  Powtórzę panu jego myśli: 
„T a kelnerka ma piękne nogi. 
Klawa dziewczynka. A żeby ją 
teraz poklepać !“.„

—  A co myśli —  spytałem zko 
lei —  ten znudzony życiem, ele­
gancki młodzieniec? W ygląda 
na człowieka, który wszystko ma 
i którego wszystko nudzi.

—  Myśli od kogo pożyczyć zło 
tówkę, żeby zapłacić za kawę... 
A widzi pan tą parę pode drzwia 
mi?

—  Aha... W yglądają na bar­
dzo zgodne i kochające się mał­
żeństwo.

—  Wie pan co ona w tej chwi­
li myśli?.. „Mama miała rację że 
jest kretyn, a nie kandydat na 
męża. Gapi się na mnie idjotycz 
nie i nie ma o czem mówić". A 
on.. „Eh! żeby tak zwiać stąd na 
parę godzin do Ziutki. Ale mnie 
ta megiera nie puści".

—  A ten osobnik z  gazetą? 
W ygląda na bardzo mądrego. 
Czyta pewno jakiś polityczny ar­
tykuł I zastanawia się nad losa­
mi świata.

—  Trochę słę pan pomylił.. U- 
daje tylko, że czyta Zastanawia 
się jak zwędzić tę gazetę, żeby 
nikt nie zauważył. Boli go bo­
wiem brzuch ł potrzebny mu pa 
pier.„

—  A te dwie, serdecznie roz­
mawiające ze sobą, panie? To 
pewno przyjaciółki? W idać, że 
się kochają.

—  Tak... Ta z prawej strony 
myśli teraz o tej z lewej: „Stare 
pudło. Ma 40 łat, a ubiera się jak 
podlotek". A ta z lewej strony 
myśli o tej z p raw ej: „Zobaczysz 
jutro moją suknię, to cię szlag 
trafi... Copraw da już najwyższy 
czas".

Napoleon Sądek

zajęcie. Kazimier* G. 685
C H E  R A T O W A Ć  M A T K Ę  O D  

G Ł O D U
19-łetni. zdolny 1 pracowity, m ający 

matkę . staruszkę na utrzymaniu, błaga 
o jakiekolwiek zajęcie. Antoni K. 686

O  PR A C Ę  Z A  P O M IE S Z C Z E N IE  
Dz eina pracownica, to n a  robotnika, 

zatrudnionego, gorąco prosi o  pracę po 
mocnlcy domowej za pomieszczenie 
w raz z mężem. Irena L. 6S7

K E L N E R , ST A N G R E T
Kełner z z a -o d u , w ypraktykow any 

jako stangret, po ćwiczeniach wojsko­
wych znalazł się bez pracy, w nędzy z 
żoną 1 małem dzieckiem. Btaga o  jakie­
kolwiek zajęcie. Eugenjusz R. 689

R O D Z IN A  B E Z R O B O T N Y C H  
W  N Ę D Z Y  

F achow iec stolarz meblowy, an ty - 
kwarjusz, znajduje się bez pracy, głodu 
jąc w raz z to n ą  i trojgiem dzied. Bla­
ga o  pracę, m o tt  litościwi czytelnicy 
udzielą zajęcia 19-letniemu synowi, 
chłopcu b. zdolnemu i pracowitemu. La 
akwww oferty  <0a Leona Gh. 361

P O D R Ę C Z N A  
M łoda, zredukow ana robotnica fa ­

bryczna, w yspecjalizow ana jako w ykoń 
czarka sw etrów , posiadająca dobrą zna 
jomość szycia, błaga o  pracę podręcz­
nej u krawcowej. Musi utrzym yw ać z 
pracy  rąk  w łasnych, chorą matkę wdo 
wę i troje młodszego rodzeństwa. Stani 
sław a M . 690

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 13,15 Po­
ranek azkolny ze Lwowa. 15,50 W Łado 
mości wojskowe i strzeleckie. 16,00 
Tranami*)* słuchowi*!® 16.35 P ły ty  
grainotoaowe. 10,50 „Francusku wojna 
o Polskę — W .lno lS12’ . 17.00 T rans 
misja se Lwowa 17,35 W iadom ości bie 
tące. 17.50 O d u v t aktualny. 18,00 
Transmisja aabcSeOstwa s Ostrej B re­
my w Witosa. 19,20 Bielące wsadomo- 
śo rolnicze 19JO „Na widnokręgu". 
19.55 Praaowy dziennik rndjowy. 20,00 
Koncert wieczorny 22,05 Koncert Cho­
pinowski. 22,50 Fełjeton p. L ,,W  ser­
cu Ncnnaodji". 23,00 Muzyka tanecz­
na.

Gabinet pielęgnacji nóg
C zy bolą nogi? C zy dolegają wam od­
ciski? C zy  macie stw ardniałą skórę t 
wrośnięte paznokcie? Proszę przyjść do 
nas, a  będziecie zachwyceni nadzw y­
czajną techniką nowej m etody, przy po 
m ocy której usuwam y całkowicie doleg­
liwości nóg bez no ia, bez bólów  w cią­
gu kilku m inut P rzy  chorobach cukro­
w ych usuw a się bez krwawienia. R y ­
m arska 16 mieszk. 3. T elefon 11-71 -CS.

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

OTRZYMALI PRACĘ
P. Eugenia Kaiiańska i  Otwocka 

mota w calu otrzymani* pracy zgło­
sić się oaobiids luo porozumieć li­
stownie z firmą Mihuski, Miodowa 2, 
wędliniarnla.

P. Irena Turczyńska i p. Kazimiera 
Oórko, w celu otrzymania zajęcia mo 
g a  się zgłosić do p. Hobrzańskich Ko 
s cielna 17 m. 6.

Mar]a Strzemlnska mota d ę zgło­
sić do ^starszej pani", Moko­
tów, ulica Naruszewicza 10 m. 2 (do­
jazd tramw. 1, 12, 10).

P. Helena Baron, która za pośred­
nictwem „Ostatnich Wiadomości" po 
szukiwala zajęcia m ole się zgłosić do 
państwa Ottonie, Sienna 19 m. 14.

P. Feliksa Alberm, tanina Lasak, 
Józefa Chojecka w celu otrzymania 
pracy mogą się zgłosić do p. Marii 
Wróbel, Nowowiejska 43, budynek 9, 
mieszkania 7.

W D O W A  Z CÓRECZKĄ
W d o w a z có.eczk^, UwZenką u l  kła 

sy gimnazjum, znalazła się naskutek 
eksmisji bez dachu t—d głową. Blaga a  
jakiekolwiek zajęcie. M ałgorzata K. 704

B IED N Y  R O B O TN IK
Zredukow any robotnik — fachowiec 

z fabryki cerat, błaga o jakąkolwiek 
pracę. Ma żonę 1 dziecko na utrzym a­
niu. E dw ard  K. 705

OD 3 LAT BEZ PRACY
Zredukowany urzędnik państwowy, 

kancelista, doakcmwW obznajomiony * 
pracą biurową — błaga o jakąkolwiek 
pracę. 3 lata nadaremnie szuka posa­
dy. Władysław C. 706

B. URZĘDNIK P A N siW O W Y
Zredukowany tir: ( inilk państwowy, 

pełniący przez kitka la t funkcje m aga­
zyniera, rachmistrza l kontrolera pozo­
staje bez pracy, w nędzy wraz z żoną 
i 6 -dorg  em głodnych aziecl. Błaga o

8.50 Nowa sensacja na Marszałkowskiej 139
zeg . z w lecz, sz k łem  k lesz . 5 le t. gw ar. 3 95 lep szy  pa t. 
4.95. K ryty a n k ie r  z 3 -m a kop. 11.50 na  rę k ę  dam . lub męski 
5.50, 7 .5 0 ,11 ,12 .14 . B udziki od 8.50. W ysyłam y za zą liczen iem  
p o cz t. F sbr. „R am oatoir” W ar ssaw a, M arszałkow ska 139



Nowe prawo o stowarzyszeniach
Budzi ono zastrzeżenia w sferach pracowniczych

W  ostatnich dniach ukazał dza ruch zaw odow y fim k cjo n ar 
s i ę  dekre t P . P rezy d en ta  Rzpii-1 juszów państw ow ych do roli 
tej pod nazw a „praw o o  stów a | beztroskiego w spółżycia tow a­
rzyszen iach". D ekret ten w y ' rzyskiego, w którem  przecież
w rze niewątpliw ie silny nacisk 
n a  kształtow anie się ruchu o rga  
o izacy jnego  w Polsce i. trzeba 
to  odrazu powiedzieć, ze skut* 
fcietn ujem nym .

Nowe praw o o stów arzysze* 
niach budzić musi zastrzeżenia 
zw łaszcza z tego powodu, że ży 
cie o rgan izacy jne niemal całko­
wicie podporządkow uje w ła­
dzom  adm in istracy jnym , zapew  
inia tym  ostatn im  zbyt silną in­
gerencję w wewnętrzne stosunki
S tow arzyszeń .

P raw o  koalicji, k tóre tak  uro 
c z y s tą  form ułę o trzym ało  w 
il'rak tac ie  W ersalskim , tu taj 
sp row adzone zostało  do Jakie­
g o ś zagadnien ia ad m in is tracy j­
nego.

Szczególnie dotkliw e o g ran i­
czenia w ynikają  z now ego p ra ­
w a o s tow arzyszen iach  dla orga 
n izacy j zaw odow ych pracow ni 
Jców państw ow ych. P rag m aty k a  
Służbowa, jaka ostatn io  zaczęła 
tobciwiązv\vać, w raz z ogram cze- 
tiiam.i artyku łu  7-go I 8-go 
w spom nianego dekretu  sprowa*

Walne zebranie
cechu szewców I knnnsznlWw

W niedzielę dn. 6 listopada, o go­
dzinie 5-ej po południu odbędzie się 
w  sali przy Placu Trzech Krzyży Nr. 
10 walne zgromadzenie szew ców  i 
kamaszników, zwołane przez Cech 
Szewców i Kamaszników im. Jana 
Kilińskiego.

Na porządku dziennym ważne za­
gadnienia, jak sprawozdanie z dzia­
łalności cechu, sprawy podatków  
I co najważniejsze sprawa projektowa 
nej ustawy o oihropie rzemiosła sze- 
W-ckiego i kamasznirzcgo oraz za­
gadnienie minimalnych plac I przy­
musu organizacyjnego — oraz spra­
wy Syndykatu szew ców  wytwórców.

m owy być nie m oże o w alce o 
byt, o napraw ę stosunków , o 
płace, o w arunki p racy  It p.

N iebezpiecznym  było ekspe­
rym entem  w prow adzenie do 
praw a o stow arzyszeniach  po­
jęcia „stow arzyszen ia  w yższej 
użyteczności", zachodzi bowiem 
obaw a, że pod to pojęcie będą 
mogły być podciągnięte stówa 
rzyszen ia, dowolnie uznane 
przez w ładze.

W auą tego d e k u tu  ]e ń  ićw* 
nłeż niejasność sty listyczna 
pew nych artykułów . Co -p. na­

leży rozum ieć pod „pożytkiem  
społecznym "? B rak w tekście 
dekretu odpowiedzi na to p y ta ­
nie, a w łaśnie ów „pożytek spo 
leczny" daje daleko idące u- 
prawtilenia w ładzom  adm inistra 
cyjnym . Różnie także może być 
tłum aczone „pogodzenie z prze 
pisami służbowemi i w ym agania 
mi służby". O kreślenia te odno 
sza sie do pracow ników  pań­
stw ow ych, lecz nie w y tyczają  
zakresu  pojęcia.

Z tych względów nowe p ra­
wo o stow arzyszeniach  budzi 
w sferach pracow niczych niepo 
kój i obawę, czy  w prak tyce  nie 
pędzie ono godziło w in teresy  
św iata pracy.

Nędza robotników polskich w Paryżu
(Qd własnego korespondenta)

P a ry ż  pełen zabaw, 
leństw  i pięknych kobiet 
dziwnem  m iastem . Obok nie­
słychanego przepychu w idać tu 
nędzę, nędzę w prost potw orną, 
nędzę, k tórej żadne słow a nic 
odm alują.

I jakby  dziw ną ironją losu, 
dzielnica polskich robotników, 
dzielnica łez 1 zaw iedzionych 
nadziei w zbogacenia się, Jesi 
oddzielona m ostem  rzuconym  
na Sekw anie od bezstroskiego 
St. Michel, dzielnicy łacińskiej, 
try sk ające j hum orem .

S aint Paul — oto nazw a, któ­
ra przejdzie do h istorji em ig ra­
cji polskiej po wojnie europej­
skiej. Całe m row isko drobnych 
uliczek, Jak rue de Lion rue des 
Jard in  czy  rue d‘Hótel d t  VII' 
le 1 w szędzie brud I nędza, nędza

R U C H  Z A W O D O W Y
UNJA PRACOWNICZA

Unja Żw. Zaw. Pracown. Umysło­
wych urządza w dniu 8 b. in. w  salo 
nach Zw. Zaw. Pracown. Handl. i 
Przem. i Biur. herbatgę celem powita 
nia przez organizacje zawodowe przy 
byłego do Polski p. Harolda B. Butle 
ra, dyrektora Międzynarodowego Biu 
ra Pracy w Genewie.

PRACOWNICY MIEJSCY
Odbyto się posiedzenie delegatów  

wydziałowych pracowników miej­
skich m. Warszawy, na którem za­
twierdzono plan demonstracji głodo­
wej i pozostawania w biurach.

Dziś po godzinach urzędowania pra 
cownicy pozostaną w biurach do go­
dziny 6-ej. W poniedziałek o ile nie 
nastąpi wypłata pensyj, pracownicy 
lozostaną przez całą noc.

Związki robotników miejskich, za­
trudnionych na terenie wydziałów ad­
ministracyjnych, zgłosiły solidarność z 
pracownikami umysłowymi. Komisja 
międzyzwiązkowa wystosowała wczo 
raj list do prezydenta miasta, w  któ- 
rvm zaznacza, iż ustatecznie oczekuje 
wypłaty do godz. 2-ej dnia dzisiejsze 
go.

Jak się dowiadujemy, zwołane zosta 
ło specjalne posiedzenie prezydjum

Elementarz prawa pracowniczego

niema p n i m  w
A rt 22 ustawy o Kasach Chorych lub gdy niezdolność do pracy następu

zawiera zasadę ogólną, stwierdzającą 
Obowiązek Kasy Chorych do udziela­
nia swyin członkom I ich rodzinom po 
mocy lekarskiej i zasiłków na koszty 
pogrzebu oraz zasiłków oieniężnych 
w czasie churobv i połogu.

Ubezpieczony lub członek jego ro­
dzin) uprawniony jest zwrócić się o 
należne mu świadczenia do każdego 
Biubuiatorjum tub oddziału Kasy, w 
której jest ubezpieczony Celem otrzy 
mania pomocy winien przedstawić za 
Świadczenie pracodawcy Dądz po­
świadczoną przezeń książeczkę Kasy.

W orzeczeniu z dnia 7.5 1930 r. Sąd 
Najwyższy ustalił, iż nawet niezgłoszę 
nie pracownika do Kasy Chorych nie 
pozbawia go prawa do świadczeń.

Bezpłatna pomoc lekarska rozpoczy 
na się od pierwszego dnia choroby i 
trwa, o ile choroba się rue skończy,
nie krócej niż 26 tygodni, przyczem, 
przez chorobę rozumieć należy nletyl 
ko chorobę w ścisłem znaczeniu nauki
lekarskiej, ale każdy anormalny stan 
ciała i ducha, wymagający opieki le­
karskiej lub powodujący niezdolność 
do pracy. Pomoc ta obejmuje również 
dostarczanie lekarstw, środków opa­
trunkowych, okularów i innych po­
mniejszych środków leczniczych, słu­
żących do przywrócenia zdrowia i 
zdolności zarobkowania

Vu:.k pomocy lekarskie! otrzymują 
chorzy członkowie za każdy dzień nie 
zdolności do pracy również i zasiłek 
pieniężny. Okres udzielania zasiłków  
wynosi najwyżej 26 tygodni, wypłata 
Bastepuje od trzeciego dnia choroby,

i  później — od pierwszego dnia nie 
zdolności, nie wyłączając niedziel i 
-wiąt. Dla Kas Chorych, istniejących 
dużej niż lat 3, przedłuża ustawa oko 

wiązek udzielania wymiennych świad­
czeń do 39 tygodni (Kasa Chor. w 
vVarszawie udziela powyższych świat! 
czeń 39 tygodni, leczenie zaś trwa 52 
zg-)-

W ysokość zasiłku wynosi 60 proc. 
ostatnio pobieranej płacy bez w zglę­
du na zmianę jej wysokości już w cza 
.ie niezdolności do pracy. Należny a 
•iewyplacony zasiłek stanowi spadek 

po zmarłym ubezpieczonym.
Obowiązek udzielania zasiłków trwa 

również i wówczas, gdy wypadek cho 
roby podlega przepisom prawa o ubez 
pieczeniu cd nieszczęśliw y h wypad­
ków. Według art. 76 stat. Kasy Chor. 
w W -wie w razie chGioby spowodowa  
nej wypadkiem przy pracy, Kasa u- 
dziela świadczeń do czasu wyzdro­
wienia poszkodowanego lub przejścia 
w stan stałej niezdolności do pracy.

Wreszcie przewiduje ustawa prawo 
zarządu Kasy do odmowy w całości 
lub częściowo zasiłków pieniężnych 
członkom, którzy wywołali chorobę u- 
myślnie Jnó przez udział z własnej wl 
ny w bójkach i czynach gwałtu, albo 
narazili Kasę na stratę przez czyny ka 
rane prawnie. Zamiast świadczeń w  
chorobie może Kasa za zgodą chore­
go udzielić mu leczenia i utrzymania 
szpitalnego według najniższej taryly 
opłat szpitalnych.

O innych obowiązkach Kasy Cho­
rych jeszcze napiszemy.

Magistratu w celu ustosunkowania się 
do listu otwartego Związku.

PRACOWNICY KASY 
CHORYCH

Ostatnio odbył s ę  wielki wiec pra­
cowników warszawskiej Kasy Cho­
rych, organizowany przez Zarząd Kia 
sow ego Związku Kas Chorych.

Zgromadzeni kategorycznie przeciw 
stawili się pogarszaniu dotychczaso­
wych warunków pracy i płacy przez 
wprowadzenie nowej pragmatyki służ 
bowej dla pracowników instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych.

Wiec zgromadził około 500 pracow 
ników Kasy Chorych.

TRAMWAJARZE
Zblokowane związki zawodowe tram 

wajarzy warszawskich dały dyrekcji 
Tramwajów Miejskich odmowną od­
powiedź na propozycje, wysunięte 
przez dyrekcję.

Należy zaznaczyć, że tramwajarze 
warszawscy są najgorzej piatnymi pra 
cowniknmi przedsiębiorstw Magistra­
tu m. st. Warszawy.

PIEKARZE
Prowizoryczna umowa, podpisana 

przez właścicieli piekarń z stoleczne- 
mi pracownikami, która doprowadzi­
ła do zlikwidowania strajku, wkrótce 
zastąpiona będzie przez stałą bezter­
minową umowę, zawartą u inspektora 
pracy.

Zaznaczyć należy, iż mniejsze pie­
karnie nie są zadowolone z wyniku 
strajku, uważając, że stawki za robo­
ciznę oznaczone zostały zbyt wysokie.

DOZORCY DOMOWI
Związek dozorców chrześcijan zwo 

luje na 10-go b. m. wiec dozorców ce 
lem omówienia sprawy umowy zbioro 
wej, zawartej w Głównym Inspekto­
racie Pracy. Jak się bowiem okazuie 
ani władze administracyjne, ani sądy 

ie uznają tej umowy, motywując sw o  
!e stanowisko brakiem ustawy, która 
by normowała warunki pracv dozor­
ców domowych i wprowadzała moż­
ność zawierania umów zbiorowych. 
Spodziewana jest interwencja u władz 
centralnych w  tej sprawie

Pozatem najbliższej niedzieli dn. 6 
b. m. odbędzie się walne zgromadze­
nie dozorców w lokalu przy ul. Ry­
marskiej Nr. 2, na którem rozważone 
będą sprawy bieżące.

POCZTOWCY
Zarząd główny Związku Niższych 

Pracowników Poczt, Telegrafów i Te 
lefonów zabiega oddawnn o przydzie­
lenie peleryn nieprzemakalnych listo­
noszom, którzy bez względu na pogo 
dę, w czasie największych deszczów  
sprawować muszą sw ą ciężką służbę.

Ostatnio Ministerstwo Poczt i Tełe 
grafów zdecydowało zakupie w naj­
bliższym czasie peleryny dla listono- 
szów, narazie jednak ze względów bu 
dżetowych —  w ograniczonej ilości.

WŁÓKIENNICY
Na odbytem wczoraj zebraniu pra 

cowników branży włókienniczej i po­
krewnych powzięto doniosłe uchwały.

Zgromadzeni po wysłuchaniu refe­
ratów stwierdzają:

1) Przepisy projektu Komisji Kody 
fikncyjnej o umowie o pracę wprowa 
dzają całkowitą zależność pracowni­
ka od pracodawcy i pogarszają w zna 
cznym stopniu istniejące obecnie prze 
pisy prawne a nawet w wielu wypad 
kach zupełnie je niwelują.

Z tych względów zgromadzeni do­
magają się zupełnego skreślenia z ko 
deksu cywilnego (prawo o zobowią­
zaniach) rozdziału 13-go tytułu 1-go 
umowy o pracę.

2) Zgromadzeni protestują prze- 
c iw k o  nowelizacji ustawy z dnia 19 
maja 1920 r. o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby zmie­
rzającej do znacznego ograniczenia po 
mocy leczniczej i świadczeń oraz do 
wprowadzenia opłat za porady lekar 
skie i leki.

3) Zgromadzeni stwierdzają, że je­
dyną drogą, prowadzącą do zapewnie 
nia klasie pracującej należnego wpły 
wu na instytucje ubezpieczeń spolecz 
nych jest powołanie wtadz samorzą­
dowych, zgodnie z przepisami prawa.

SZEWCY
W związku z projektem rozporzą­

dzenia Prezydenta R. P. o ochronie 
produkcji szewekiej Rada Izb Rzemie­
ślniczych, jako centralna reprezenta­
cja rzemiosła polskiego otrzymuje w 
ciągu ostatnich dni telegramy i listy 
z całej prowincji podpisane przez fa­
chowe organizacje lokalne dla popar 
cia projektu wspomnianej ustawy. O- 
trzymano telegramy od wszystkich 
Izb Rzemieślniczych, od przeszło 40 
stowarzyszeń fachowych, od związków  
cechów, przyczem tak poważnych jak 
krakowski, pomorski, jako też od stu 
kilkudziesięciu pojedynczych organi- 
^acyj cechowych.

W szystkie otrzymane telegramy i
isma stwierdzają kategorycznie, iż 

odrzucenie projektu ministerialnego 
mogłoby wywołać nieobliczalne kon­
sekwencje dla rzemiosła szewekiego,

■raz bardziej uginającego się pod 
ciężarem wzmożonego importu I zbyt 

kMnie przeprowadzonej mechani­
zacji produkcji.

sz»* jaką trudno  naw et spotkać u 
jest nas w kraju .

P rzechodzącego  temł ulicami 
naszego korespondenta zacze­
piały prosty tu tk i Polki, córki 
czy żony robotników polskich, 
k ió rzy  w pogoni za zarobkiem  
szli do F rancji. R ozpocząłem  z 
jeaną z tych nieszczęśliw ych 
rozmowę, w której w yszła  na 
jaw  cala m arty ro log ia  robot ni- 
ka polskiego we Francji.

O jeiec mój pracow ał w Char 
leroi w hucie żelaznej. P o czą t­
kowo wiodło nam  się dobrze 
ale z czasem  gdy k ry zy s  zaczai 
pokazyw ać swe zęby na kuż 
dym  kroku zaczęliśm y się spo 
tykać z obelgam i, zaczęto  nas 
celowo o skarżać  i w ypychać ze 
zdobytego z trudem  stanow iska 
i d laczego? P rzecież nawet 
dziecko wie w e F rancji, że na j' 
lepszym  robotnikiem  do cięż­
kich robót jes t Polak .

A potem  p rzy sz ły  redukcje 
pensji, a  gdy  I to było za dobre 
zaczęły  się redukcje persone­
lu. — P roszę pana — mówiła 
dziew czyna —  cóż m iałam  ro­
bić? O jciec z rozpaczy  zaczai 
pić, m atka jest chora, chciałam  
się wziąć do uczciwej p racy , a 
gdy  jej nie m ogłam  znaleźć — 
poszłam  na ulicę!

P oszedłem  dalej. Na drzw iach 
tnałej jad łodajn i zauw ażyłem  
napis: „R estau racja  Po lska". 
Nie zastan aw ia jąc  się długo, 
w szedłem  do środka. U d erz \ ł 
mnie zapach wódki i spoconych 
ciał, do rogach ta rza li się pijani 
do nieprzytom ności nasi w spół­
bracia.

P rzy zn am  się, że zrobiło mi 
się bardzo  p rzykro . Z rozm nia ' 
łem teraz  typow e określenie 
francuskie: — „sius cumme la 
Pologne en tiers"  (pijany jak ca 
ła P o lska), ale zrozum iałem  je 
zupełnie inaczej.

Ci ludzie piją nie dla p rzy jem  
ności, p iją poto, aby zapom nieć, 
o  nędzy sw oich rodzin, o gło­
dzie 1 o bezrobociu. —  Ci ludzie 
piją poto. aby zapom nieć o ra ­
ju, k tó ry  im obiecyw ano!...

Z d arza ją  się w ypadki, że nie­
k tó rzy  z tych  nieszczęśliw ych, 
k tórym  K onsulat Rzpiitej nie 
może pomóc, idą do Polski pie­
szo... aby p rzem ierzyć krokiem  
tysiące kilom etrów  bez pienię­
dzy na  to  trzeba p rzejść  golgo' 
tę!

O dy opuściłem  tę  dzielnicę 
łez i nłedoii. zrozum iałem  dopie­
ro ca ły  trag izm  robotnika pol­
skiego rzucanego z m iejsca na 
m iejsce w Dogoni za chlebem . 
P a ry ż  w  listopadzie. M . S .

Świat pracy uczci pamięć

ś.p. min. Fr. Sokala i Alberta Thomasa
W  dniu 7 listopada r. b. w Ka­

li Rady Miejskiej w W arszawie 
odbędzie się Akademja Żałobna 
dla uczczenia zasług długoletnie­
go delegata Polski przy Między­
narodowym Biurze Pracy ś. p. mi 
nistra Fr. Sokala i pierwszego dy 
rektora M iędzynarodowego Biu­
ra Pracy ś. p. Alberta Thomasa.

Na Akademji tej będą przema 
wiali: prezes Polskiego Towarzy 
stw a Polityki Społecznej p. min. 
Gustaw Simon, p. sen. August Za 
leski, Am basador Francji p. La- 
roche, min. Opieki Społecznej p.

dr. St. Hubicki, obecny Dyrektor 
M iędzynarodowego Biura Pracy 
p. H. B. Butler, prezydent miasta 
Łodzi, p. Bronisław Ziemięcki o- 
raz imieniem młodego pokolenia 
p. P iotr Waciurki.

Uroczystość tę rozpocznie 
marsz żałobny Szopena wykona­
ny przez orkiestrę pod dyrekcją 
p. Grzegorza Fitelberga, zakoń­
czy zaś polonez elegijny Noskow 
skiego również w wykonaniu tej 
orkiestry.

Początek Akademii żałobne! <J 
godz. 17-
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P r ie p o w  ed  <lt a - tr o to g ic z o e .
D zień  pełeo  n a jro zm aitszy ch  w y d a­

rzeń . W po lity ce  zan iepokojen ie . W e 
W schodni :h p ro w in c jach  d o lsk i bcdą  
k a ta s tro fy  żyw iołow e, k tó re  p rzy n io są  
duże  szk o d y . U w ażać  na dzieci, gdyż 
ich m oże sp o tk a ć  d z is ia j coś z łego .

J
M u l i !  W a  policji p a i s l i m

w duiu 11 listop ad a
W  piątek dnia 11 listopada 

jednocześnie ze świętem pań- 
stwowem, przypada obenód świę­
ta  policji. $/ dniu tym przewi­
dziany jest s z e r e g  uroczystości 
policyjnych w calem państw ;e.

W e wszystkich miastach w o­
jewódzkich odoędą  i,ię w dniu 
10 b. m. nabożeństwa żałobne 
za oficerów i szeregow ych po­
licji państwowej danego woje­
wództwa, poiegłych w służbie 
bezpieczeństwa. Na dzień 11 bm. 
komendanci wojewódzcy policji 
państw, w ydadzą specjalny roz­
kaz okolicznościowy, poświęcony 
uczczeniu ogo ln tg o  święta p a ń ­
stwowego i święta policji.

Z m iejsk iego Domu 
Wycieczkowego

Z pow odu sp rzy ja jące j pogody  jesień ' 
nej, tu d zież  7a p roc. zuiżm  kolejow ej 
p ro lo n g o w an ej p rzez  M in isters tw o  Ko 
m unikacji na p aźd z ie rn ik  d la  w ycieczek 
szk o ln y ch  ruch  w ycieczkow y w Miej 
Domu K/ycieczkowym  byl b a rd z o  żywy, 
czego  w yrazem  je s t  u d z ie len ie  w uhieg 
tym  m iesiącu  1722 noclegów .

P rzew aża ły  w ycieczki z pob lisk ich  
m iejscow ości jak  z B ie lsk a , K atow ic 
Ł odygow ic, C zęsto ch o w y , B ędzina, Kroi 
r iu ty , O lk u sza , C ieszy n a , M ysłow ic, 
N o w eg o  S ącza , T arnow a, R opczyc, 
G rybow a, K ielc, R adom ia, n iem niej jed  
n ak  bawiły w ycieczki i z d a lszy ch  stro n  
jak  z P rzew o rsk a , S am bora. Lwowa, 
F i l  na a naw et k ilk a  w ycieczek  zag ra  
n icznych z T rzy ń ca  i z Ś lą sk a  O po l 
sk ięg o .

Z nad esłan y ch  do ty ch czas zg łoszeń  
w ynika, że w lis to p a d z ie  ruch  wycie 
czek  b ęd zie  rów nież żywy. Z g łoszen ia  
n a  p o z o sta łe  m iejsca  należy  nadsy łać  
pod  a d resem  zarząd u  M iejskiego D»mu 
W ycieczkow ego w K rakow ie, O lean d ry  
S, te le fo n  181 -80

Stalin grozi w d o w ie  po Lent 
nio zamknięciem w szpitalu  

w a k a tó w .

Z Moskwy donoszą, że ob ie­
gają tam pogłoski na tem at os­
trych rozdźwięków pomiędzy 
Stalinem a wdową po Leninie, 

, Nadzieżdą Krupskają, która o- 
twarcie krytykuje politykę dyk­
ta to ra  sowieckiego. Otoczenie 
Stali na rozpuszcza wersje na te ­
mat rozstroju umysłowego Krup­
skiej, zamierzając poddać wdo­
wę po Leninie badaniom leka­
rzy psychjatrów i umieścić ją w 
szpitalu dla nerwowo-chorych.

A resztow ania

Policja a resztow ała :  Dudeka
Ludwika, L t  29, za kradzież 50 
złotych ze sklepu Gałdyna przy 
ul. Królowej Jadwigi 88

Nowaka Józefa, lat 20, jako 
wspólnika kradzieży 14 par bu­
tów sportriwych z K. S. Z. S. G. 
przy ulicy Mogilskiej 112, (współ 
nik Ostasina.

FIRANKI k a p y  od najtańszych
do na jw ytw orn ie jszych  

po leca
W Y T W . FIRANEK daw niej P o dgórze  
R ęk w ka 2 obecn ie  KRAKÓW, św .J a n a  2 

II. p . m k  (Dom „F en ik sa”)

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszny wypadek koło Krakowa

W strząsający w ypadek  zda­
rzył się onegdaj po południu na 
torze kolejowym w Sledziejowi- 
cach obok Krakowa. O  godz. 4 
?op. przejeżdżał tam tędy pociąg 
z Tarnowa do Krakowa.

Gdy pierwsze wagony poc ągu 
znalazły się obok rosnącego tam 
lasku, wyskoczył nagle za drzew 
mężczyzna który szybkim 
ruchem skoczył pod koła nad­

jeżdżającego pociągu.
Służba kolejowa natychmiast 

zatrzymała pociąg i wyciągnęła 
ciężko rannego z pod kół i p rze­
niosła go dn jednego z wagonc w.

Po przyjeżdzie na dworzec w 
Krakowie wezwano pogotowie 
ratunkowe. Lekarz pogotowia, 
po przybyciu na miejsce, stwier­
dził obcięcie o d u  nóg poniżej 
kolan i udzieliwszy rannemu

pierwszej pomocy, przewiózł go 
do szpitala.

D ochodzenia wykazały, że 
jest to 67-letni Jan Mielec. Po­
wód swego rozpaczliwego kroku 
podał nieszczęśliwy staruszek 
niesnaski rodzinne. C iągłe  nie­
porozumienia z córką doprow a­
dziły go wkońcu do tego, że 
postanowił sobie odebrać  życie.

Dzielny wojak „Szwejk”
Dziś w Bagateli pożegnalne 

występy L. C z irnow sk it  go i L. 
Wyrwicza w Szwejku. W wyko­
naniu zespołu lwowskiego „Dziel­
ny wojak Szwejk ‘ zdobywa pu- 
bhczność szturmem. Ceny po­
pularne od 99 groszy do 4'50, 
początek o godzinie 4.15 popoł. 
i o godz. 8 1 5  wiecz. bilety do 
nabycia w kasie teatru  Bagatela 
od godz. 10 rano.

t^ o b ie ta - p o tw ó r ! 
połam ała dziecku rece i n og i

U Alfredy Gasowskiej w Ży­
rardowie zamieszkiwała wraz 
z 8-miesięcznem dzieckiem 22- 
le t i ra  Zofja Safarzyńska — wy­
robnica.

Safarzyńska wychodziła co ­
dziennie rano do pracy, pozo- 
stawiaiąc dziecko pod  opieką 
Gąsowskiej.

Wczoraj Safarzyńska doniosła 
policji, że G ąsow ska w czasie 
jej nieobecności znęcała »ię nad 
dzieckiem, powoduiąc złamanie 
rączek i nóżek d 'lecka.

Policja aresztowała G ąsow tką .

Okropna śmierć 12-Ietniej 
dziewczynki

Niezwykle tragiczny wypadek 
śm itr te lny  m.al wczoraj miejsce 
przy ul. Pańskiej 68 w W arsza­
wie. Gdy zamieszkała tam przy 
rodzicach 12-letnia Daniela 
F ruchtgarten  zbliżyła się nieo­
strożnie do rozpalonego piecy­
ka w kuchni, zapaliła się na 
niej sukienka i dziewczynka s ta ­
nęła cała w płomieniach, odno­
sząc niebezpieczne poparzenia 
na całem ciele.

P r z e w ie z io n a  d o  s z p ita la  d z ie w ­
c z y n k a  zm a r ła  w o k r o p n y c h  m ę­
c z a r n ia c h .

T i-agiczna ś m ie rć  s y n a  
s i e iż a n ta .

W  tragiczny sposób  zmarło 
dziecko sierżanta 3 p. lotn. w 
Poznaniu, Czesława Fiaunia. Mia­
nowicie ponieważ dziecko ' było 
chore, żona kolegi s ierżanta 
Stanisława W iorzykowska, zaku­
piła proszek na robaki zwierzę­
ce i dała go dziecku. Skutek był 
ta l i ,  że maleństwo wkrótce
zmarło. W sprawie tej wdroży­
ła żandarmerja wojskowa i wła­
dze policyjne dochodzenie.

Samobdjslwn studenta m e d jcp j.
W ogrodzie majątku Domie- 

chowice koło Bełchatowa powie­
sił się na drzewie gość właści­
ciela majątku, 25-letni s tudent 
medycyny Adam Pieniążek.

Ukończył on szkołę podcho­
rążych i po odbyciu cwiczeń 
wojskowy, przyjechał w gościnę 
do Domiechowic, gdzie targnął 
się na życie. Przyczyny samo­
bójstwa są nieznane.

PnaoT a f t :
Szosą Ciechanowo — Gromin 

wracał do oddałonego o 6 kim. 
Pułtuska strzelec stacjonującego 
tam 13 pułku pionierów Wiktor 
Cnmielewski.

Zdaleka już zauważył pędzący 
z szaloną szybkością samochód, 
ponieważ jednak szedł bokiem 
szosy, więc nie zwracał na ma* 
szynę uwagi.

Nagle — potworne uderzenie.
Samochód należący do do­

wództwa 8 dywizji piechoty 
prowadzony przez kierowcę Ed­
warda Iżyckiego wpadł na prze­
chodzącego Strzelca zabijając go 
na miejscu.

Kierowca był pijany. A resz to ­
wano go.

O k r o p n a  k a t a s t r o f a  
s a m o c h o d o w a .

Na szosie O p a tó w k a  — Wi- 
niary po Kaliszem miała wczo­
raj miejsce s traszna katastrofa 
samochodowa. Kierowca ta l  sów­
ki Jan Klimczak, zam. w Kali­
szu przy ul. Kaliskiej 19, na za­
kręcie szusy wpadł do rowu. 
Taksówka uległa zdruzgotaniu. 
Szofer doznał złamania obu rąk 
i nóg oraz wstrząsu mózgu. W 
stanie beznadziejnym przewie­
ziono go szpitala

Jadący  w taksówce trzej p a ­
sażerowie odnieśli lekkie o b ra ­
żenia.

r  c  n n n T  ai SPO R T  ,
AjLm. .d ^ v . , 0 ^ .

P o g o ń  — W is ła .
Dziś o godz. 2 popol. na boi jku 

T. S. Wisła odbędą  się zawody 
ligowe pomiędzy drużynami K. 
S. Pogoń a Wisłą. Zawody po­
wyższe dla Pogoni mają wielkie 
znaczenie bo stawka o mistrzo- 
stwoP olski. Wisła będzie walczyć 
o poprawienie miejsca w tabeli

a  p a a  w w  K A W A Ł E K  M Y D Ł A  ■
1 * 7% U I T I U  Ś M I E C H Ó W S  KI  *

W każdym (k lep ie  za 15 opakowań Z 217DŁA Ś M 1 L C H O W S K I  
•k ijrm aii darmo 1 kawałek mydła!

Je ś li w iec u z b ie ra sz  15 opak o w ań  m ydlą ra jsk ieg o  d użego  po 400 gram ów , 
o trzy m  >z jed en  kaw ałek  m ydła 400-gram ow y — za 15 o p ak o w ań  m ydła ra j- 
jk ie g o  m niejszego  po 200 g ram ów , o trzy m asz  1 k aw ałek  m ydła 200-gram nw y, 

a za 15 k a rto n ik ó w  m ydła z podk o w ą — jed n o  m ydło z podkow ą. 
P a m i ę t a j ,  n ie m a  ż a d n y c h  h o n ó w ,  k n p o n ó w  z n a k ó w  i t p .o g r a n ic z e ń .  
T ylko  opakow ania, to  je s t  e ty k ie ty  i k» i tunik  i, s tanow ią  p iz e d m io t wym iany na 
m ydło. Z b ieraj p ap ie ry  z m yała  Ś m iechow sk i, bo za nie d o stan ie sz  sw ą prem ją! 
Id ź  p o  s w o j ą  prenąję ,  k tó ra  C i sią  należy, jak o  s ta łem u  i w iernem u 
nabyw cy m ydła Ś m iechw skó  D b a j  o  s a l  k i e s z e ń ,  bo opakow anie  dużego  
kaw ałki m ydła ra jsk ieg o  Śm iechow sk i m a w arto ść  5 g ro szy  Ż ądaj w iąr m ydła 
z opakow aniem  i sk ład a j opakow an ia , bo są  one dz is ia j rz ec zą  w a rto śc io w y

„K ról rulety** Bahr 
odnaleziony ?

R E P E R T U A R  T E A T R U  
IM J S Ł O W A C K IE G O .

Pop .i M agja 
W iecz.: W ilki w nocy

T E h TR b a g a t e l a .
P o p . i w iecz.: D zielny  w ojak Szw ejk

R E P E R T U A R  KIN.
A d ria  :M a ta -H ari
A tlan tic  : N oce P a ry sk ie
P rom ień : N a S yb ir
S łońce i O n  i jago  s io s tra
S w i t : Biały o iad
S z tu k a  B laski i cienie m iłości
U ciecha  i W anda*: C złow iek  m ałpa
A pollo  : B lond V enus

Niesamowita zagadka zniknię­
cia króla rulety, W acław a Bah- 
ra w Warszawie wzbudza coraz 
większą sensację. Jak  się ob ec ­
nie dowiadujemy władze poli­
cyjne ustaliły niezbicie, że Bahr 
padł ofiarą mordu. Wszelkie 
koncepcje o ncieczce i o ukry­
ciu się są całkowicie wykluczone.

Jedno z pism warszawskich 
podało wiadomość, jakoby Bah- 
ra widziano w Tczewie. Miano­
wicie do władz śledczych, jak 
brzmiała rzeczona relacja, zgłosił 
się świadek, który rzekomo wi- 
dzisł Bzhra, w towarzystwie 
pięknej i młodej kobiety w ka­
wiarni w Tczewie. Jak  udało się 
nam stwierdzić, wiadomość ta 
została całkowicie zmyślona i 
żaden świadek tego  rodzaju nie 
zgłaszał się.

Władze już są w posiadaniu 
pewnych konkretnych śladów, 
które umożliwią w ciągu najbliż­
szych dni rozwiązać zagadkę 
zbrodni. Narazie ze względu na 
dobro śledztwa szczegóły nie 
mogą być ujawnione.

Zamiast do f t lm  -  do grobu.
W Szczedrzuku (pow. Opolski) 

miało się odbyć w tych dniach 
wesele młodej pary. Na dwa 
dni przed ślubem posprzeczał 
się pan młody ze swem rodzeń­
stwem. k tóre  mu tak dogryzło, 
iż nie panując nad sobą, po r­
wał za nóż kuchenny i wbił go 
sobie w brzuch. Rany były tak 
ciężkie, iż musiano go odwieźć 
do szpitala w Opolu. Mimo, iż 
operacja się udała, zmarł po 
dwóch dniach.

W sza  e m ałżeńskiej utarczki 
udusilt. a w ego męża

W Krasnem, pow. Kałusz w 
czasie niesnasek rodzinnych mię­
dzy małżonkami A leksandrem  
i Marją Delejowiczami, ta o s ta t ­
nia pobiła swego męża po gło­
wic haczkiem a następnie chwy­
ciwszy go za gardło, udusiła.

Delejowiczową art sztowano- 
Dalsze dochodzenia w toku.

Bezczelsjf napad rabunkowy.
W czoraj w nocy nieznani zło­

czyńcy włamali się do mieszka­
nia 73 letniej O tylji Redeckiej 
przy ul. Wspólnej 16 w Pozna­
niu. W łamywacze zbudzili s ta ­
ruszkę a jeden z nich uderzył 
p. R edecką tylcem tasaka i z a ­
żądał pod groźbą zabicia wyda­
nia pieniędzy. Bandyci otrzyma­
li klucze i zabrali z kufra znaj­
dujące się tam 2.500 zł. w go­
tówce, poczem zbiegli.

Przerażona napadem  s ta ruszka 
zawiadomiła o zajściu p rzechod­
niów dopiero  w godzinach p o ­
rannych. O patrzy ło  ją pogoto­
wie ratunkowe.

Radjo
G lO.Ou N ab o żeń stw o  z W ilna, 11.58 

Sygnai e za su , 12.10 K om unikat m eteo - 
re lo g ., 12.15 P o ra n e k  sym foniczny, 14,00 
K om unikat, 15.30 P o g ad an k a  d la  ro ­
dziców , 15.45 Płyty g ram ofonow e, 16 45

o m  1 18 00 M uzyka lek k a ,
19-00 R ozm aitości, 20.00 K o n cert po-

21i10 W iadom °śc i sp o rto w e , 
22.00 M uzyka tan eczn a , 22.55 Kom uni- 
k a t me eoro lo^ iczny .

D yiurtdzienny I nocny aptek t
G ro d zk a  22, PI. M atejk i 3, S ienk ie- 

w iaza 2, R akow icka 12 D ie tla  36, R y­
n ek  P o d g . 9.

Dyior dzienny ap tek i

S zc ze p ań sk a  1, K ościnszk i 18, D łnga 
, M ik o l.jsk a  4, D ajw ór 6, R ynek P. 9.

Spadkobiercy zrzekają sig  
spadk u

Di ą sensację wywołała w L o ­
dź- wiadomość, iż spadkobiercy  
jednego z najbogatszych  prze­
mysłowców łódzkich, Adama 
Osse.-a zrzekli się przyjęcia 
spadku.

Powodem  tej niezwykłej „ b e z ­
interesowności" jeat obawa ze 
s trony  spadkobierców, iż. długi 
firmy są większe niż wartość 
spadku.

Tajemnra śmierć m ilpra

Rozpri wa o zabójstwo szwagra
przed Sądom w Krakowie.
Przed Trybunałem  Sądu Ape- 

laczjnego w Krakowie odbyła 
się w dniu wczorajszym rozpra­
wa apelacyjna przeciw Janowi 
Nejdychowi z Brzezinki koło 
Oświęcimia, oskarżonemu o zbro­
dnię zabójstwa popełnioną w dn. 
10 marca 1931 r. na osobie 
szwagra swego Karola Maciągi 
przez oddanie do niego dwóch 
strzałów z rewolweru, tak, iż 
tenże trafiony w brzuch padł 
trupem na miejscu.

Trybunał Apelacyjny po p rze­
prowadzeniu rozprawy, wywo­
dach prokuratora i obrońcy u- 
chylił wyrok Trybunału Sądu 
O kręgow ego  w W adowicach 
odnośnie do zbrodni zabójstwa 
a zasądził oskarżonego za wy­
stępek  z art. 230 k. k. t. j. nie­
umyślne spowodowanie śmierci 
Maciągi.

Trybunałowi przewodniczył S. 
A. Dr. Gniewosz, wotowali S. 
rt.. Dr. Szukiewicz i S. A . Dr. 
Jek. O skarżał prokurator apela­
cyjny Dr. Stąper, bronił adw. 
Dr. Pleszewski.

O ddam  pełną  trafikę w dzier­
żawę. Zgłoszenia pod „Trafika** 
do Admin. O statn ich Wii_.1omo- 
ści Krakowskich.
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W ielkie  wrażenie wywołała 
w San Francitco zagadkowa 
śmierć 40-letniego znanego mil­
jonera amerykańskiego i działa­
cza politycznego H art  H eav era ,  
k tórego  wśród nader tajemni­
czych okoliczności znaleziono 
nieżywego w jego  własnym g a ­
binecie.

Pokój, w którym  znaleziono 
trupa, przepełniony był różnemi 
gazami.

W ładze policyjne przypusz­
czają, że W eayer padł ofiarą 
zamachu.
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